


POSIEDZENIE PREZYDIUM 
I KOMISJI P.R.E.

W siedzibie Polskiej Rady 
Ekum enicznej w  W arszawie przy 
ul. Świerczewskiego 76a, w  dniu 
16 stycznia br. odbyło się posie
dzenie Prezydium  i Kom isji 
Rady.

Celem obrad były spraw y 
związane z planem  pracy w szyst
k ich  organów  Polskiej Rady 
Ekum enicznej w roku bieżą
cym. O bradom  przewodniczył 
ks. bp d r  Jan  Niewieczerzał — 
prezes Rady. Poinform ow ał on 
zebranych o przygotow aniach do 
Tygodnia M odlitwy o Jedność 
C hrześcijan, k tó ry  jak  co roku 
obchodzony jest pod patronatem  
Rady. Przechodząc do planu 
pracy R ady w  roku 1969 ks. 
Niewieczerzał nakreślił następu
jące k ierunk i działalności: dzia
łalność kościelna i ekum eniczna, 
k tó ra  będzie przejaw iać się w  
popularyzow aniu obrad IV Zgro
m adzenia Ogólnego Światow ej 
Rady Kościołów, p lanu je  się ta k 
że zorganizow anie kursu  eku
menicznego dla działaczy eku
menicznych oraz dalsze propago
w anie m ateriałów  dotyczących 
zagadnień ekum enicznych.

Działalność społeczna Rady 
obejm uje m. in. zorganizowanie 
sesji poświęconej 25-leciu Polski 
Ludow ej, dalsze rozpracow anie 
kw estii społecznych ruchu ek u 
menicznego.

Poszczególne kom isje Polskiej 
Rady Ekum enicznej zajm ą się 
opracow aniem  zagadnień doty
czących stosunków  ekum enicz
nych w  k ra ju , uak tyw nią swoją 
pracę w oddziałach w ojew ódz
kich PRE.

W celu propagow ania idei ru 
chu ekum enicznego i działalno
ści Kościołów zrzeszonych w R a
dzie, p lanuje się doraźne w yda
nie b iuletynów  zagranicznych 
dla zagranicy.

Ks. d r N iew ieczerzał poinfor
m ow ał rów nież zebranych, że 
Społeczne Tow arzystwo Polskich

K atolików  pragnie bliższej 
w spółpracy z Radą i na potrze
by Polskiej Rady Ekum enicznej 
i je j Kościołom członkowskim 
zam ierza udostępnić m iesięcznik 
„Posłannictw o” oraz umożliwić 
sprzedaż pism  i lite ra tu ry  re li
gijnej w  księgarni Insty tu tu  
„Odrodzenie”.

Nad przedstaw ionym  przez 
prezesa Rady planem  pracy  ze
bran i przeprow adzili rzeczową 
dyskusję, w k tórej m. in. uczest
niczyli Ks. prof. d r W aldem ar 
G astpary, Ks. doc. d r Antoni 
Naumczyk, Ks. doc. d r Jerzy 
K linger oraz red. A ndrzej Wój- 
towicz.

BISKUP MITZENHEIM 
W 20-LECIE NRD

Dziennik „Neue Zeit” — organ 
chrześcijańskiej p a rtii CDU w 
Niem ieckiej Republice Demo
kratycznej, opublikow ał wywiad 
z biskupem  Kościoła ew angelic
kiego w  Turyngii d r Morizem 
M itzenheim em . W w yw iadzie 
zw ierzchnik Kościoła krajow ego 
T uryngii z dużym uznaniem  w y
raził się o osiągnięciach swego 
państw a oraz uważa on, że po
w stanie Niem ieckiej R epubliki 
D em okratycznej w  1949 roku i 
w ybranie w łaściw ej pokojowej 
drogi rozwoju, przyczyniło się w  
znaczym stopniu do odprężenia 
w  Europie. B iskup M itzenheim 
w yraził zadowolenie z dotychcza
sowego praktycznego dialogu 
chrześcijan z m arksistam i.

NABOŻEŃSTWO 
EKUMENICZNE W BERLINIE

K ardynał Bengsch — zw ierzch
nik Kościoła rzym skokatolickie
go w  NRD i zastępca biskupa 
Kościoła Ewangelickiego B erlin- 
B randenburg pastor d r Schon- 
n e rr  w  dniu 25 stycznia br. w 
B erlinie odpraw ili w spólnie n a 
bożeństwo ekum eniczne z okazji 
Tygodnia M odlitwy o Jedność 
Chrześcijan. Nabożeństwo zosta
ło odpraw ione w  berlińskiej K a
tedrze K atolickiej, k tó ra  została 
zbudow ana już po II  w ojnie 
św iatow ej i w  1964 roku prze
kazana katolikom .

Ś R  PRZECIW 
POCZYNANIOM IZRAELA

Św iatow a Federacja L u te rań - 
ska z uw agą śledzi nowe ak ty  
prow okacji ze strony Izraela na 
k ra je  arabskie. S ekretarz  gene
ra lny  te j organizacji d r A ndre 
A ppel oświadczył ostatn io  w G e
new ie, że szczególnie m iasto J e 
rozolima je st narażone na n ie

bezpieczeństwo, a tym  sam ym  
niek tóre zaby tk i Ziemi Ś w iętej 
mogą doznać poważnych uszko
dzeń.

NOWY ARCYBISKUP 
W JEROZOLIMIE

A rcybiskup C an terbury  i P ry 
m as Kościoła anglikańskiego dr 
M ichael Ram sey, m ianow ał na 
arcybiskupa Jerozolim y George 
Appelton, k tó ry  dotychczas sp ra 
wował obowiązki biskupie w 
A ustralii. Do szczególnych zadań 
arcybiskupa Jerozolim y należy 
pielęgnow anie kontaktów  z in 
nym i ugrupow aniam i chrześci
jańskim i.

POSIEDZENIE 
KOMISJI EKUMENICZNEJ PRE

K om isja Ekum eniczna Polskiej 
Rady Ekum enicznej obradow ała 
w  W arszaw ie 15 stycznia, pod 
przew odnictw em  ks. doc. W itolda 
Benedyktowicza z Kościoła Me
todystów. K om isja om awiała 
możliwości naw iązania stosun
ków z tym i ugrupow aniam i reli
gijnym i, k tóre są poza Polską 
Radą Ekum eniczną. Om awiano 
również spraw ę dalszej ekum e
nicznej w spółpracy pomiędzy 
Kościołami zrzeszonymi w Pol
skiej Radzie Ekum enicznej. Ze
b ran i zapoznali się również z li
stem  duszpasterskim  Episkopatu 
Kościoła rzym skokatolickiego w 
Polsce w ydanym  z okazji Tygod
nia M odlitwy o Jedność Chrze
ścijan.

MOŻLIWY ALIANS 
RÓŻNYCH RELIGII 

W WIETNAMIE 
POŁUDNIOWYM

Przedstaw iciele różnych religii 
z W ietnam u Południowego Za
m ierzają utw orzyć „tajny alians 
religii”. W ram ach  aliansu  spot
kaliby się przedstaw iciele Ko
ścioła katolickiego z buddystam i, 
członkami religii Hoa Ha o i 
sekty Cao Dai. G łównym celem 
związku i powodem jest spraw a 
obecnej politycznej sy tuacji w  
W ietnam ie.

ASCAN LUTTERATH 
W POLSCE

Znany działacz protestancki 
Ascan L u tte ra th  z L auffen von 
Necker (NRF) przebyw ał w sty 
czniu br. w W arszawie. Gość 
niemiecki zapoznał się z działal
nością Kościołów ewangelickich 
oraz odwiedził Chrześcijańską

A kadem ię Teologiczną. L uttera th  
należy do grona osób, w ydają
cych w Dortm undzie postępowy 
miesięcznik „Begegnung m it Po- 
len".

MARTIN NIEMOLLER 
OPUSZCZA SYNOD

Znany działacz kościelny, były 
prezydent Światowej Rady Koś
ciołów pastor M artin Niemoller 
(NRF) opuścił na znak protestu 
salę obrad Synodu Kościoła 
ewangelickiego swego Kościoła. 
Niemoller zaprotestował ostro 
przeciw  jakim kolw iek zmianom 
porządku obrad Synodu, których 
w szelkie „m anipulacje” miały do . 
prowadzić do pom inięcia ważnych 
problem ów  kościelnych i poli
tycznych podczas obrad.

KRYTYKA OBRAD 
UPPSALSKICH

Niektórzy teologowie i publi
cyści z krajów  Europy zachod
niej, wypowiedzieli się krytycz
nie na tem at uchw ał IV Zgro
m adzenia Ogólnego Światowej 
Rady Kościołów. Do słabych 
stron obrad zaliczają wyniki sek
cji pierwszej, zajm ującej się 
zagadnieniem  powszechności Koś
cioła i sekcji drugiej, k tóra om a
w iała zagadnienie misji. Teolo
gowie uw ażają, że spraw a jed 
ności Kościoła przedstaw iona 
w końcowym dokum encie obrad, 
niewiele odbiega od treści doku
m entu z obrad III Zgromadze
nia Ogólnego z 1961 roku. Dele
gaci i dziennikarze z krajów  so
cjalistycznych w ysuw ają ponadto 
zastrzeżenia, co do niektórych 
sform ułowań dokumentów, za j
m ujących się spraw am i ekum eni
cznymi i międzynarodowymi.

NOWY METROPOLITA 
ALEPPO

Doradca zm arłego p a tria rch y  
m elchickiego M aximosa IV, zna
ny  ze swoich w ystąpień podczas 
Soboru W atykańskiego na rzecz 
odnowy Kościoła — bp. N. Edel- 
by. został m ianow any m etropo
litą  Aleppo. 47-letni m etropoli
ta  m a do spełnienia bardzo w aż
ne zadanie w tym  syryjskim  
mieście, k tó re  stanow i w ażny o- 
środek chrześcijański w  m orzu 
islam u. Aleppo jest rezydencją 
aż siedm iu biskupów, (czterech 
katolickich) melchickiego, sy ry j
skiego, m aronickiego i łacińskie* 
go oraz trzech niekatolickich  
(grecko-prawosławnego, syry j- 
sko-jakobickiego i o rm iańskie
go).

W uroczystości in tronizacji 
m etropolity  Edelby wzięli udział 
również b iskupi niekatoliccy.

ifa n a tze j okładce: 
..Chałup; w ŚBtega” — 
mai. Władysław Slewińgkl 

(1854—1918)
fot. EL Romanowski

K ościo ł w  św iec ie  •  Kościół1 w  św iec ie  •  Kościół* w  św iec ie



B O Ż A  S  I  E  J  B  A

P rzypowieść m a za zadanie objaśnić 
jakąś prawdę, głównie nadprzyro
dzoną. przez tra fn e  porównanie. Ten 
sposób nauczania pobudzał um y
sły prostych słuchaczy i u trw alał 

naukę w ich nienaw ykłej do filozofowania 
pamięci.

Początkowo nauczał Jezus stojąc nad 
brzegiem jeziora, ale gdy słuchających wciąż 
przybywało, ażeby uniknąć zbytniego tłoku, 
wsiadł do łodzi, którą przedtem  kazał przy
gotować apostołom i z łodzi w  dalszym cią
gu nauczał (Mt. 13, 1—23; Mr. 4. 1—25; 
Łk. 8, 4—18).

. . S ł u c h a j c i e "  woła Jezus i zaczyna 
sw ą opowieść od zdarzenia wyjętego z ży
cia rolnika. Żydzi zajm owali się rolnictwem . 
U praw a roli i zasiew, ze względu na nie
równości terenu i kam ienisty grunt w  P a
lestynie należały do zajęć trudnych.

Treść przypowieści jest prosta i n ie  w y
m aga żadnego kom entarza. Inna spraw a, gdy 
idzie o znaczenie. Znaczenie przypowieści nie 
zostało dla rzeszy w yjaśnione. Zdziwili się 
z tego powodu uczniowie i gdy tylko zna
leźli się n a  osobności z  M istrzem  py ta ją  Go, 
co chciał powiedzieć przez przypowieść.

Jezus, odpow iadając na ich pytanie oświad
cza, że nie wszyscy Jego słuchacze byli zdol
ni pojąć i zrozumieć głębsze znaczenie, jakie 
kryje się pod szatą przypowieści i że nie 
wszystkich udziałem  „ j e s t  z n a ć  t a 
j e m n i c ę  K r ó l e s t w a  n i e b i e s k i e -  
g o” tak  jak  apostołow ie je  znają.

Nie wszyscy także z  jednakow ym  usposo
bieniem  Go słuchali. W ielu było takich, k tó 
rzy słuchali, ale nie chcieli odnieść pożytku 
z nauki; z tym i postąpił według reguły, ja 
ką podał apostołom w  kazaniu n a  górze 
<Mt. 7, 69): „ K t o k o l w i e k  m a ,  b ę 
d z i e  m u  d a n o  i o b f i t o w a ć  b ę 
d z i e ;  a  k t o  n i e  m a , i t o  c o  
m a , b ę d z i e  w z i ę t e  o d  n i e g  o”. 
Czyli: k to jest gorliw ym  w  spraw ach re li
gijnych, s ta ra  się o zgłębienie tajem nic w ia
ry, ten postępuje jak  ów człowiek zamoż
ny, k tóry  zabiega o powiększenie swoich 
m ajątków ; k to  zaś jest obojętnym, albo w ca
le nie obchodzą go spraw y religijne, ten 
może być przyrów nanym  do człowieka ubo
giego, który niew iele posiada, a i to co ma. 
ciągle m u się rozprasza (Mt. 13, 12).

Jezus nauczał za pomocą przypowieści, aby 
gorliwym dać okazję do większych zasług, 
a ukarać tych, którzy w idzieli cuda, a nie 
chcieli ich uznać, lub  słyszeli naukę, a nie 
chcieli iść za nią. Dlatego dał naukę ukry
tą jakby w  skorupce, pod osłoną.

Wielu współczesnych Jezusowi było św iad
kam i tylu cudów, tak  pięknych i podniosłych 
nauk  — a  jednak  nie wszyscy uznawali 
Jezusa za m esjasza, a  naw et znaleźli się ta 
cy, którzy posądzali Go o współudział z  sza
tanem . Przyczyną wszystkiego była znieczu
lica na łaskę Bożą.

Chrystus przeciwstawna owym niew ier
nym — apostołów. Chwali ich w iarę i  na
zywa błogosławionymi za to, że nie tylko 
oczyma cielesnymi, ale oczami duszy patrzą 
na Jego czyny. Szczęścia, jakiego dostąpili 
apostołowie, pragnęło bardzo wielu mężów 
świętvch i cnotliwych St. Testam entu (Izaj.
9, 6; ill ,  1—3; 35, 1—2; 45. 8; 60. 1;
64. 1; Psal. 44, 4—5; Jer. 23, 5; 30, 21; 
Ezech. 34. 23; Ozeasz 2, 19; Mich. 5, 1; 
Jan  8, 56). Skoro więc stało  się ono 'ich  
udziałem, to im  w łaśnie w  pierwszym rzę 
dzie Chrystus szczegółowo w yjaśni przypo
wieść o siewcy (Mt, 13, 16—18).

Ziarnem  jest słowo Boże* nauka jaką Jezus 
głosi, lub w  ogóle wszelkie natchnienie, k tó 
re Bóg zasiewa w  sercach ludzi (Mt. 13, 19). 
To n ie  o zwykłą, ziemską — lecz o Bożą 
siejbę chodzi.

G runtem  obok drogi są umysły tych wszy
stkich, k tórzy słuchają nauki o królestw ie 
Bożym, ale niewiele sobie z niej robią. Ko
rzysta z tego szatan, który s ta ra  się wszel
k ie dobre chęci, czy natchnienia, z ich serc 
wyrugować — „ p r z y c h o d z i  i p o r y 
w a  c o  j e s t  w’ s i a n e ” — podsuw a
jąc myśli całkiem  przeciwne. S praw ia przez 
to, że człowiek n a  pozór tylko wierzy, a w 
rzeczywistości jest daleki od w iary przy ję
tej na serio.

Skalistą glebą są umysły tych, którzy z 
chęcią i z radością przyjm ują natchnienia 
Boże, ale z braku wytrwałości i m odlitwy — 
ja k  gdyby korzenie, przez k tó re  sączą się 
soki żywotne łaski Bożej — w krótce w ra 
ca ją do stanu grzesznego. N ajm niejsza przy
krość, lub życiowa przeciwność z powodu 
wymogów religii sta je  się w  ich życiu oka
z ją  do zaniedbania obowiązków chrześcijań
skich.

Między cierniam i znajdują się umysły 
tych, którzy słuchają natchnień Bożych i do 
nich się stosują, niestety, są na tyle zajęci 
pow abam i i  troskam i życia doczesnego, że 
te  ostatnie tłum ią w  nich natchnienie Boże. 
Zm aterializowani, n ie  mogą się wznieść ani 
odrobinę nad ziemię, ku Bogu.

Dobrą wreszcie glebą są umysły tych. któ
rzy słuchają nauki Bożej, rozum ieją ją  i we
dług jej nakazów  postępują. Tacy przynoszą 
owoce na żywot wieczny. Zasługi ludzi cno
tliwych nie będą wszakże jednakowe, stąd, 
choć chw ała niebieska co do sw ej istoty 
dla wszystkich będzie dostateczna, to jed
nak  w  szczegółach, w  intensywności będzie 
się różnić (Mat. 13, 23).

Dlatego bp F. H odur nauczał o szczęściu 
wiecznym  dobrych katolików : W przyszłym 
naszym  życiu pojęcie szczęścia n ie  będzie 
czczym wyrazem, nie stan ie się udziałem  n ie
wielu, ale będzie treścią życia wszystkich 
dziedziców K rólestw a Bożego, wszystkich lu 
dzi, którzy przejdą przez próbę śm ierci w  
m niejszym , lub  w iększym  stopniu ze S tw órcą 
swoim zjednoczeni.

Życie pozagrobowe będzie też zaspokoje
niem  potrzeb rozumu — będzie w izją, w idze
niem bezpośrednim  tych praw d, za którym i 
tęskni istota ludzka, których poszukuje um ysł 
człowieka o tw arty  n a  Bożą siejbę.

W życiu doczesnym z d o b y ta  człowiek w ie
dzę powoli, stopniowo i m yli się ustawicznie, 
to  idzie naprzód w poznaniu, to się cofa, bo 
zmysły ludzkie są omylne, a  życie sam o k ró t
kie, ale wieczności człowiek zjednoczony ści
śle ? Bogiem będzie poznawał bezpośrednio 
wszystkie praw dy, to znaczy przyczyny by
tu  św iata, jego rozwoju, jego przejaw y 
wszystkie, cel jego ostateczny, będzie w i
dział przed sobą wszelkie życie w  stanie 
pow stawania, przetw arzania się, zaniku, 
przem ian, odradzania się i upadku, tak , że 
dusza nasycona tą  (w izją praw dy będzie od
czuwać niewysłowioną rozkosz i  zupełne 
ukojenie.

Im  uw ażniej będziemy słuchać nauk i Je 
zusa, tym  doskonalej ją  poznamy, stosownie 
do tego, co mówi przysłowie: że kto m a bo
gactw a i kto o n ie  się s ta ra  — ten m ajątek  
powiększy, a kto m ało m a i nie dba o 
więcej, ten  w krótce straci naw et to, co po
siadał (Mr. 4, 23—25).

Ks. M. P.

EWANGELIA
według; św. Łukasza (8, 4, 4—15)

Onego czasu: G dy  zgromadziła się rzesza wielka i z  miast zdążali do 
Niego, mówił w  przypowieści: W yszedł siewca rozsiewać ziarna swoje. 
A gdy siał, jedno padło przy  drodze. I zdeptane jest, a ptaki niebieskie w y 
dziobały je. A drugie padło na grunt skalisty, a tozszedłszy uschło, gdyż nie 
miało wilgoci. A inne padło m iędzy ciernie, a ciernie wzrosły wespół z  nim  
i przygłuszyły je'. A inne jeszcze padło na ziemię, na urodzajną i gdy  
wzrosło, wydało plon stokrotny. To mówiąc, wołał: K to  ma uszy ku słu
chaniu, niechaj słucha. Pytali Go w tedy  uczniowie Jego, co by to była za 
przypowieść. A On im rzekł: Wam dane jest poznać tajemnicę królestwa 
Bożego, innym zaś przez przypowieści, aby „patrzyli, a nie ujrzeli i usły
szeli, a nie zrozumieli”. Taką zaś jest przypowieść: Ziarnem jest słowo 
Boże. Przy drodze są ci słuchacze, do których potem przychodzi szatan 
i porywa słowo z serca ich, aby uwierzywszy, nie byli snadź zbawieni. 
A na gruncie skalistym są ci, którzy posłyszawszy, z  radością przyjmują  
słowo. Ale ci korzenia nie mają, wierzą do czasu, a w  chwili próby ustępu
ją. To znowu, które padło m iędzy ciernie, oznacza tych, k tórzy  posłyszeli, 
ale odchodząc, przez troski, bogactwa i rozkosze życia są przygłuszeni i n i t  
przynoszą owocu. Które jednalc upadło na ziemię dobrą, oznacza tych któ
rzy  w  dobrym i szczerym sercu zachowują słowo i owoc przynoszą w  w y 
trwałości.

LUTY — SZEŚCDZIESIĄTNICA

i IMIONA SŁOW IAŃSKIE

N 9 Cyryla, Apolonii Mścislawy
Pn 10 Jacka, Scholastyki Bożysława
W 11 Marii, Lucjusza Drogosławy
& 12 Eulalii. Modesta W ładysławy
Cz 13 Grzegorza, Katarzyny Lubomiry
P 14 Zenona, W alentego Bożeclechys 15 Jowity, Faustyna Goscimira
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Si twierdzenie, że ży jem y  dzisiaj 
w  całkiem odmiennych warunkach, 
że na przestrzeni ostatnich dziesię

cioleci we wszystkich dziedzinach ż y 
cia ludzkiego zaszły gruntowne zmiany, 
brzmi w  naszych uszach jak truizm. 
W szyscy o tym  doskonale w iem y i nie
mal w  każdej sytuacji możemy tego 
doświadczyć. Inną sprawą jest jednak
że, jakie z tych faktów wyciągamy  
wnioski. Co zmieniło  się pod tym  
względem w  Kościele i w  życiu każ
dego poszczególnego chrześcijanina? —  
Co się tyczy  Kościoła chrześcijańskie
go, to często powstaje wrażenie, że 
właściwie zmieniło się niewiele. W dal
szym  ciągu dominuje tendencja u trzy
mywania podwójnej prawdy: jednej 
dla tzw. „oświeconych", drugiej dla 
„prostaczków

Przywódcy kościelni często stoją na 
stanowisku, że nie należy burzyć po
bożności tych ostatnich, niech raczej 
żyją  spokojnie wśród złudzeń. Nie po
winni wiedzieć o kryzysie, w  jakim  
znalazło się dzisiaj chrześcijaństwo. Te
go rodzaju postawa jest ze wszech 
miar nieuczciwa, bowiem nie bierze 
pod uwagę faktu, że chrześcijanie w y 
rośli już z  okresu niedojrzałości i że 
nie tylko chcą znać aktualny stan K o
ścioła, lecz także współdecydować o je 
go przyszłych losach. W epoce postępu
jącej laicyzacji nie można już u trzy
mać sztucznego podziału na tych, k tó
rzy  w Kościele wydają polecenia i na 
tych, k tórzy  posłusznie je wypełniają.

Renesans 
Marcina Lutra

Powyższe refleksje nasuwają się po 
lekturze książki Daniela Callahana 
„Uczciwość w  Kościele”, wydanej nie
dawno staraniem „Biblioteki Więzi” 
(Warszawa 1968).

Tak się złożyło, że ta śmiała, w  loy- 
suwaniu postulatów praca rzym sko
katolickiego, amerykańskiego dzienni
karza ukazała się na naszym rynku  
księgarskim w  okresie poważnego k ry 
zysu autorytetu władzy w  Kościele 
rzymskokatolickim. K ryzys  ten od
zwierciedlił wyraźnie, że droga wiodą
ca do realizacji śmiałych i zarazem roz
sądnych propozycji Callahana jest je 
szcze bardzo daleka. Warto przyjrzeć  
się bliżej kilku faktom. Jest rzeczą 
bezsprzeczną, że II Sobór Watykański 
wyzwolił w  Kościele rzymskokatolic
kim drzemiące dotąd siły, opowiadające 
się jednoznacznie po stronie gruntow
nej reformy całej instytucji kościelnej. 
W auli soborowej padło wiele szcze
rych i uczciwych słów. Wydawało się, 
że Kościół przyzna się do popełnionych 
w przeszłości błędów, a swoją przyszłą  
działalność prowadzić będzie zgodnie 
z życzeniami i potrzebami ogółu w ier
nych. Jednak wnet okazało się, że ten
dencje zachowawcze znów wzię ły  górę. 
Pierwszym dowodem tego była ency
klika o celibacie księży, która tego pa
lącego problemu nie posunęła ani
o krok naprzód. Wynikiem nieliczenia 
się „góry" kościelnej z  obiektywnym  
stanem rzeczy jest duża liczba księży, 
która porzuciła stan duchowny. Papie-

R ówrtocześnie z coraz intensywniej
szym rozwojem ruchu ekumenicz
nego Kościół rzymskokatolicki „in

nym okiem” patrzy na Reformację i jej 
reformatorów: Lutra, Kalwina oraz 
Zwingliego. Pierwsze głosy o potrze
bie rewizji poglądów Kościoła katolic
kiego na Marcina Lutra słyszeliśmy na 
pierwszej Sesji II Soboru Watykańskie
go. Wydawało się wówczas, że ojcowie 
soborowi zaproponują „areopagowi” 
Kościoła Katolickiego zniesienie eksko
muniki, która ciąży na Marcinie Lu
trze. Protestanci — szczególnie lutera
nie — wyrażali nadzieję, że ich ducho
wy przywódca zostanie zrehabilitowa
ny, co niewątpliwie przyczyniłoby się 
do lepszej współpracy obu Kościołów.

W konsekwencji cztery sesje II So
boru Watykańskiego nie załatwiły 
sprawy, tak jak początkowo przypu
szczano. Jednakże sam fakt próby no
wego spojrzenia na sylwetkę i dzieło 
reformatora wittenberskiego przez nie
których ojców Soboru zapoczątkował 
nowy, bardziej obiektywny kierunek 
badań teologów i historyków katolic
kich.

Szczególną okazją była również, dwa 
lata temu, 450 rocznica obchodów w y
stąpienia Marcina Lutra z nowym pro
gramem religijno-kościelnym.

Wittenberskie obchody 450 rocznicy 
przybicia tez przez Lutra, dały okazję 
naukowcom do wielu sympozjów, do 
nowych wydań biograficznych o Lutrze 
oraz nowych komentarzy do teologii 
Marcina Lutra.

ża i wielu innych dostojników kościel-. 
nych nie stać jednak na to, aby uczci
wie przyznać się do popełnionego błę
du. Niedługo potem wydano encyklikę 
„Humanae vitae", która przede w szys t
kim dotknęła szeregowych katolików  
rzymskich.

W dzisiejszych czasach, kiedy gwał
towny przyrost ludności zmusza co 
światlejsze um ysły  do poszukiwania 
rozsądnych i uczciwych rozwiązań, głos 
encykliki zabraniający katolikom stoso
wanie środków antykoncepcyjnych jest 
jedynie wyrazem, że przywódców K o
ścioła rzymskokatolickiego nie stać na 
uczciwe stwierdzenie, iż wszelkie  
uprzednie zarządzenia dotyczące plano
wania rodziny nie mają już mocy obo
wiązującej. Co więcej, nieuczciwa po
stawa instytucji kościelnej powoduje 
to, że katolicy zostają zmuszeni także 
do nieuczciwego działania. Jeżeli po
sługiwali się — mimo zakazu — przed  
ogłoszeniem encykliki — tym i środka
mi, to będą się nimi też  posługiwać 
dalej.

Na tle powyższych wydarzeń jakże 
znamiennie brzmią słowa książki CaVa- 
hana, k tóry  na samym wstępie powia
da: „Kościół przeżywa dzisiaj podwój
ny kryzys  uczciwości. Po pierwsze  
idzie o to, czy na płaszczyźnie publicz
nej zdobędzie się na uczciwość wobec 
błędów swojej przeszłości i teraźniej
szości, wobec potrzeby reformy i nie
spełnionej obietnicy. Ma to żywotne  
znaczenie dla przyszłości ekumenizmu

Dorobek luterologów zarówno kato
lickich jak i protestanckich okazał się 
wcale okazały. I tu z przyjemnością 
należy odnotować bogaty wkład histo
ryków i teologów rzymskokatolickich.

Prym wiedli Niemcy.
Otóż katolickie wydawnictwo „Beno 

Verlag” z Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej wydało specjalną publika
cję, która przedstawiała obecny stan 
badań i stanowisk katolików do dorob
ku Marcina Lutra. Również katolicy 
z innych ośrodków naukowych pośpie
szyli z artykułami na ten temat. Wie
le ciekawego powiedzieli tu jak zw y
kle teolodzy holenderscy.

Oni dostrzegli, że w  dzisiejszych teo
logicznych zmaganiach ruchu ekume
nicznego o jedność Kościoła Chrystu
sowego, teologia Marcina Lutra staje 
się przydatna w wielu kwestiach. Oka
zało się bowiem, że przy podawaniu 
definicji powszechności Kościoła współ
czesne teologie nie na wiele się przyda
ły, a definicję powszechności Kościoła 
daną przez Marcina Lutra skłonne są 
uznać Kościoły protestanckie, niektórzy 
teolodzy rzymskokatoliccy oraz Kościo
ły  prawosławne.

Teolodzy prawosławni widzą w dok
trynie Marcina Lutra jak gdyby po
most między współczesnymi kierunka
mi teologii protestanckiej a teologią 
prawosławną.

Przydatność teologii Marcina Lutra 
dla współczesnego ruchu ekumeniczne
go wróży dalszy renesans dorobku teolo
gicznego nie tylko reformatorowi w it-



i odnowienia katolicyzmu... Po drugie 
idzie o to, czy Kościół zdolny jest po
zwolić swoim członkom na ujawnienie 
ich najtajniejszych niepokojów, dy le 
m atów i trosk”.

Trzeba bezstronnie przyznać, że pra
ca Callahana zaskakuje śmiałością 
obnażania różnych form nieuczciwości 
w  Kościele rzymskokatolickim. Jedną 
z nich jest np. specjalny dobór faktów, 
mający wykazać, że Kościół był w  za
sadzie zawsze tolerancyjny. Inna pole
ga na pomniejszaniu błędów, tzn. na 
przedstawianiu faktów negatywnych  
jako drugorzędnych, jeszcze inną jest 
tzw. kryterium wyższych względów, 
kiedy np. powiada się, że uciszono ko
goś nie dlatego, że głosił fałsz, ale dla
tego, że obowiązkiem nadrzędnego 
autorytetu jest ochrona zgodności po
glądów wiernych i jedności Kościoła. 
Podczas czytania tych wyw odów nieja
ko samorzutnie narzuca się sprawa 
„procesów o kacerstwo” przeciw trzem  
postępowym teologom rzymskokatolic
kim: Kungowi, Schillebeeckxowi i 
Halbfasowi. Starano się ich „uciszyć” 
nie dlatego, że głosili „fałsz”, tego bo
wiem nie zdołano im udowodnić, lecz 
tylko dlatego, że za takim postępowa
niem władz zwierzchnich przemawiały  
rzekomo „wyższe racje Kościoła”.

Obok form nieuczciwości, Callahan 
przedstawia narzędzia nieuczciwości, 
jakimi posługuje się Kościół. Wymienia  
tzw. kłamstwa subtelne, polegające na 
ukryciu prawdy w  gęstwinie słów

tenberskiemu. Wraz z nim ma szanse 
ukazać się na nowo dorobek teologiczny 
Kalwina i Zwingliego, ma szanse je
szcze raz odżyć cały XVI-wieczny do
robek m yślowy teologów protestanc
kich.

LUTER W POLSCE

W polskiej literaturze historycznej 
i teologicznej nie mieliśmy dłuższy 
okres czasu obszerniejszej, obiektywnej 
pracy o życiu i działalności reformato
ra. Dorobek teologiczny Lutra ukazy
wały nieliczne publikacje naukowe pe
riodyków uniwersyteckich. Środowiska 
konfesyjne, szczególnie luteranie, po
święcali trochę uwagi Lutrowi na ła
mach swoich czasopism, ale publikacje 
te miały charakter przyczynkarski.

Ta luka w  literaturze naukowej o 
Marcinie Lutrze, została częściowo w y
pełniona w roku 1966. Wówczas w  od
stępach paru m iesięcy ukazały się dwie 
różne pozycje książkowe o Lutrze.

Pierwsza wyszła spod pióra marksi
sty, a drugą napisał wytrawny teolog 
luterański z Lipska.

Autorem pierwszej polskiej książki
o Lutrze był Stanisław Grzybowski. Je
go praca przedstawia Lutra tylko jako 
reformatora na tle ówczesnej epoki.

Druga publikacja pióra Franza Laua, 
profesora Uniwersytetu Lipskiego, w y
bitnego znawcy dziejów Reformacji, 
ukazuje Marcina Lutra na tle ówcze
snych stosunków polityczno-społeczno- 
kościelnych. Siedzi etapy rozwoju je-

i gmatwaninie prawdy z  fałszem. 
Innym narzędziem nieuczciwości jest  
praktyka mówienia o Kościele w yłącz
nie w  kategoriach jego nadprzyrodzo- 
ności. „Katolik s łyszy o swoim Koście
le głównie jako o Kościele teologicz
nych abstrakcji, a rzadko o tym , że 
Kościół jest  osadzony w  czasie i histo
rii, że podlega wszelkim wpływom  re
latywnych wartości kulturalnych, prze
mijających mód, sił politycznych, 
uprzedzeniom intelektualnym i słabo
ściom ludzkim”. W konkluzji pyta  
autor książki: „co się liczy, czy to, cze
go Kościół naucza, czy to, co robi?” 
Z własnego doświadczenia na gruncie 
amerykańskim przytacza fakt, że tam 
te jszy  Kościół rzymskokatolicki zawsze 
głosił równość wszystkich ras wobec 
Boga, lecz w  praktyce niewiele uczynił, 
by zmienić istniejący stan rzeczy.

B ylibyśm y jednak niesprawiedliwi 
twierdząc, że z  nieuczciwością m am y  
tylko do czynienia w  Kościele r z y m 
skokatolickim. Nie ulega wątpliwości, 
że z  uwagi na daleko posunięte z insty
tucjonalizowanie i zhierarchizowanie 
tego Kościoła, fak ty  publicznej nie
uczciwości są lepiej dostrzegalne niż w  
innych Kościołach chrześcijańskich. 
Nieuczciwość jest bolączką wszystkich  
bez mała Kościołów. Dlatego też fak
ty  przytoczone przez Callahana mają  
poniekąd charakter uniwersalny, bo 
zmuszają do refleksji wszystkich chrze
ścijan.

PAW EŁ GŁOWACKI

go osobowości i nauki. Wydawcą tej 
pracy jest protestanckie wydawnictwo 
„Zwiastun”.

W rok później ukazała się trzecia 
z kolei książka o Marcinie Lutrze w  ję
zyku polskim. Autorem jej jest młody 
filozof Andrzej Ściegienny, a wydawcą 
Wiedza Powszechna. Autor margineso
wo traktuje życiorys Lutra, a podsta
wową częścią pracy Ściegiennego jest 
teologia Marcina Lutra.

W ten sposób nie teolog — udo
stępnił polskiemu czytelnikowi doro
bek teologiczny XVI-wiecznego refor
matora.

W okresie ponownego zainteresowa
nia się Lutrem należałoby się spodzie
wać, że któreś z wydawnictw prote
stanckich zdecyduje się wreszcie na 
wydanie wybranych dzieł Lutra, a teo
logowie protestanccy zdobędą się na 
publikację, która zawierałaby teologię 
Lutra. Publikacje takie przyczyniłyby 
się z pewnością do popularyzacji do
robku reformatora. I chociaż w kraju 
naszym większość wierzących stanowią 
katolicy, to miejmy nadzieję, że pod 
wpływem  nowych opracowań prote
stanckich o Marcinie Lutrze może in
nym okiem patrzono by na luteran w 
Polsce. A przecież u nas ruch ekume
niczny zaczyna być coraz bardziej zna
ny. Coraz więcej się pisze na te tema
ty, co jest nie bez znaczenia dla for
mowaniu się profilu konfesyjnego w 
Polsce.

JAN GRODZKI

CHRYSTUS JEDYNYM POŚREDNIKIEM

Skoro celem W cielenia Syna Bożego było 
O dkupienie ludzkości, należy dać odpo
wiedź na pytanie, czy Bóg naw et W cie

lony może w ystępować w roli O dkupiciela. 
Trudność polega n a  tym , iż w ydaje  się m a
ło rozsądne tw ierdzenie, jakoby Bóg odkupy
w ał ludzkość od samego siebie lub, że Bóg 
złożył na ludzi jak ąś  ekspiację, by p rzeb ła
gać samego siebie. Tę trudność rozw iązuje
my przy pomocy nauk i o Chrystusie jako 
pośredniku.

Pośrednictw o, to  czynność łączenia odle
głych od siebie dwóch kresów . Pośrednik  
m usi się znaleźć pośrodku. Bóg nie może być 
pośrednikiem  między Bogiem ‘a człowie
kiem . Odnosi się to  rów nież do Syna Boże
go. N atom iast pośrednikiem  może być Bóg- 
Człowiek, czyli Ten, k to  w sobie łączy oby
dwa kresy: bóstwo i człowieczeństwo. Czyn
ność pośredniczenia w ykonuje czynnościami 
n a tu ry  ludzkiej, lecz te  czynności należą 
równocześnie do Osoby Boskiej Syna Bo
żego.

Tego rodzaju  w ypadek je s t jedyny  i stąd  
pow iadam y, że Jezus C hrystus jest jedynym  
pośrednikiem  m iędzy ludzkością a Bogiem. 
Je st to pośrednictw o natu ra lne , ponieważ 
w iąże się z sam ą nie jako  n a tu rą  Boga W cie
lonego, przez połączenie w  sobie bóstw a 
i człowieczeństwa.

Innych tego rodzaju pośredników  nie ma. 
Dlatego Ap. P aw eł poucza: „Albowiem jeden 
jest Bóg, jeden je s t pośrednik między Bo
giem  a ludźm i, człowiek C hrystus Jezus 
(1 Tym. 2, 5 n.). P isze też gdzie indziej: 
„I dlatego jest pośrednikiem  Nowego P rzy 
m ierza, ażeby przez śm ierć poniesioną dla 
odkupienia p rzestępstw  popełnionych za 
pierw szego Przym ierza, otrzym ali obietnicę 
ci, k tórzy są w ezw ani do wiecznego dzie
dzictw a” (Hebr. 9, 15). W yrazem  tego p rze
konania jest zanoszenie przez chrześcijan 
w szystkich modłów „przez P a n a  naszego J e 
zusa C hrystusa".

Z relig ijnym  pośrednictw em  wiąże się ści
śle problem  kapłaństw a. Głównym  zadaniem  
kapłaństw a jest pośrednictw o. Skoro Jezus 
C hrystus je s t jedynym  pośrednikiem  n a tu 
ralnym , je st również jedynym  kapłanem  n a 
turalnym . K apłaństw o Jego rozpoczęło się 
w tedy, kiedy i pośrednictw o, mianowicie 
w chw ili W cielenia. I  podobnie ja k  pośred
nictw o C hrystusa je s t w iekuiste  (bez końca), 
tak  i Jego K apłaństw o trw a  n a  w ieki. To 
m iał na m yśli C hrystus, gdy przed faryzeu 
szam i cytow ał P salm  109, gdzie czytamy: 
„Tyś jest kapłanem  na w ieki na w zór M el
chizedeka”. O tym  też pisał Ap. P aw eł w  L i
ście do H ebrajczyków : „Ten to  dlatego, że 
pozostaje na w ieki, w ieczne m a kapłaństwo. 
S tąd też i zbawić może na w ieki tych, k tó 
rzy przez Niego p rzystępu ją  do Boga, bo 
żyje zawsze, aby się w staw iać na nam i”. (7, 
24). A dalej czytam y: „Takiego bowiem po
trzeba nam  było kap łana i świętego, n iew in
nego, nieskalanego, oddzielonego od grzesz
ników, wywyższonego ponad niebiosa... C hry
stus, zjaw iwszy się jako arcykapłan , nie 
przez k rew  kozłów i cielców, ale przez w ła
sną k rew  wszedł raz na zawsze do m iejsca 
świętego zdobywszy w ieczne odkupienie” 
(9, 11 n.).

Jednakże ani n a tu ra ln e  (i jedyne) pośred
nictwo, ani natu ra lne  (i jedyne) kapłaństw o 
C hrystusa nie w yklucza pośrednictw a i k a
p łaństw a nadnaturalnego  czyli takiego, k tó 
re w ypływ a z upow ażnienia i przyw ileju  
nadanego przez C hrystusa pew nym  ludziom. 
Jeden  je s t w praw dzie pośrednik  i jeden 
kapłan, ale na tu ra lny . Nie sprzeciw ia się 
tem u istn ienie w  starokatolicyzm ie w ielu 
kapłanów , k tórzy posiadają — poprzez sa
k ram ent kap łaństw a — Chrystusow e upo
w ażnienie, by w  im ieniu ludzkości Boga 
składali „ofiary i dary” (Hebr. 5, 1—i).

Ks. d r  S. W.
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„Jeszcze przed 5 la ty byliśm y m łodym  i 
szczęśliw ym  m ałżeństw em . Urodziłam dw o
je  dzieci, podjęłam  pracę zawodową (mam  
sw ój fach), dostaliśm y m ieszkanie. Było nam  
ze sobą dobrze, naprawdę dobrze. Choroba 
spadła na m nie niespodziewanie; poddałam  
się w raz z  innym i pracow nikam i badaniom  
kontro lnym  płuc. Prześw ietlenie, a później 
dokładniejsze diagnozy lekarskie ustaliły, że 
m am  zaawansowaną gruźlicę płuc, że prą t
ku ję . D zięki zakładow i pracy niem al z  go
dziny na godzinę znalazłam  się w  szpitalu, 
skam ieniała z  rozpaczy.

Na początku interesowało m nie jedno: czy 
dzieci nie m ają gruźlicy, czy m ąż jest zdro
wy. Okazało się, że  w szystko  w porządku. 
Mąż w  pierw szym  okresie przychodził do 
m nie często, starał się okazyw ać dużo serca. 
Opowiadał, że gruźlica jest uleczalna, że 
wrócę niedługo do dom u, ale przecież w i
działam strach na jego tw arzy. P atrzył na 
m nie ja k  na trędowatą, w jego w zroku  zo
baczyłam to, co najbardziej m nie zabolało: 
litość. A  przecież jeszcze tydzień, jeszcze 
dwa tygodnie temu...

M iałam 24 lata i nagle ze św iata norm al
nie funkcjonujących  ludzi przeniesiona zo
stałam  do św iata cierpień. Ci, k tórzy leżeli 
w  szpitalu, na m oim  oddziale nie cierpieli 
fizyczn ie, p rzynajm niej w iększość z nich. 
W szyscy jednak niem al cierpieli moralnie. 
M ój problem  i moja rozpacz okazały się ba
nalne. Z opowiadań innych chorych w yłania
ła się moja przyszłość: gruźliczki porzucone; 
lub zdradzanej przez męża.

Byłam  naprawdę ciężko chora: dw ie ope
racje plastyczne, niemal trzy lata pobytu w  
szpitalach i sanatoriach, coraz rzadsze od
w iedziny m ęża, później skąpe relacje l i
stowne. Dzieci w zięła do siebie moja teścio
wa. Zasypytoałam  ją  listam i prosząc o p rzy 
słanie choćby fotografii córek, skoro nie ma 
czasu, ani ochoty pisać m i o nich. Pewnego  
dnia dostałam list od obcej kobiety. Napisa
ła m i, że od dw u lat związana jest uczucio
wo z m oim  m ężem , że pisze do m nie bez je 
go w iedzy, bo on m a jednak litość nade mną 
i nie chce m nie rzekomo rozdrażniać podczas 
kuracji, ale ponieważ decyzję porzucenia  
m nie podjął niezłom nie, ona, ta kobieta, czu 
je  się w  obow iązku powiedzieć m i cała 
prawdę.

Poprosiłam o przepustkę z sanatorium i 
pojechałam  do domu, żeby w yjaśn ić sprawę. 
Nie prątkow ałam , nie byłam  „trędowata”, 
wydawało m i się, że mogę ju ż  swoje spra
w y  osobiste załatw ić osobiście. O tworzyłam

drzw i i w eszłam  do m ieszkania. Naszego 
m ieszkania. W kuchn i suszyły się pieluszki. 
Z pokoju wyszła kobieta, jak  się okazało po 
chw ili, właśnie autorka listu. Była chyba  
jeszcze bardziej przygnębiona tym  spo tka 
niem  niż ja. Nie miała w sobie nic z p rzy 
słow iowej uwodziciclki. Była sym patyczna, 
zakłopotana, w  końcu  — rozpłakała się. M ie
siąc tem u  urodziła synka  i dopiero w ted y  
zdecydowała się na stałe zam ieszkać z moim  
m ężem . W iedziała, że w  końcu dojdzie do 
tak ie j rozm ow y, chciała ją przyspieszyć. K o
cha mojego męża, a on ją. To w szystko.

Nie czekałam  na męża. Odwiedziłam  je 
szcze m oje dzieci, które m nie nie poznały  
i teściową, która wolałaby m nie nie znać. 
W róciłam do sanatorium . Na moim m ałżeń
stw ie położyłam, kreskę, postanowiłam  je d 
nak walczyć o m oje przyszłe życie z  dziećm i 
przy boku. W iedziałam , że prawo jest za 
mną: że gw arantuje m i alim enty, m ieszka
nie, w szystko  z  ■w y ją tk iem  miłości. Ale w  
któ rym  m ieszkaniu  m iałam  rozpocząć to no
we życie? Na to prawo miało odpowiedź: w 
m ieszkaniu  mojego męża, to znaczy, u  boku  
te j drugiej żony z  dzieckiem . W iedziałam  
bowiem , że ta kobieta nie ma dokąd iść z 
dzieckiem  i nigdy nie pójdzie. A  więc — 
zrezygnow ałam  — ja.

Jak to się skończyło, dziś, ,po pięciu  la 
tach? Mam rentę inw alidzką  i pracuję na 
pół etatu w  sanatorium , tym  sam ym , k tó 
re m nie leczyło. W przyszłym  roku mam  
obiecany pokój, do którego będę mogła spro
wadzić dzieci. To w szystko.

Po co do W as piszę? Po to, żeby ktoś w ię
cej niż k ilka  osób dowiedział się, że praw 
dziwą miłość poznaje się w  chorobie. Nigdy 
w zdrow iu. A lina”

„W w ypadku  sam ochodow ym  straciłem  
nogę. Początkow o m yślałem , że ty lko  nogę, 
ale już w krótce okazało się, że rów nież żo 
nę. To znaczy ona cieszy się dobrym  zdro
w iem , ty lko  całkiem  zw yczajnie zrezygnow a
ła z życia z kaleką. P óki byłem  zdrow y, ca
ły. m iałem  dobrze płatną pracę — w szystko  
było dobrze, żona  św iata poza m ną nie w i
działa. Teraz w szystko  się zm ieniło. Zaczęła 
się m nie w stydzić, w yprow adziła  się do m a t
ki, na szczęście ja mam  rodziców, to m i w  
tych najcięższych chwilach pomogli.

Jeszcze leżąc w  szpitalu po raz p ierw szy  
W życiu  zacząłem się zastanawiać jakie  uważ
ne jest zdrowie i ja k  ludzie nie doceniają 
tego, że mają dw ie nogi całe i że w łaściw ie 
od jednego tragicznego w ypadku zależeć m o

że los człowieka i jego szczęście. I te ż  m y 
ślałem, że jak by to żonie się coś takiego  
złego przytrafiło , to bym  nigdy je j nie dal 
odczuć, że się dla m nie zm ieniła i  że jesi 
gorsza niż przedtem .

Na sąsiednim  łó żk u  leżał m ężczyzna z am 
pu tow anym i obiema nogami. Leżał już  
czw arty miesiąc i codziennie żona była przy  
nim  i naw et m u  przynosiła różne takie p is
ma, gdzie były fotografie w ózków  inw alidz
kich  i protez, różne plany na przyszłość ra
zem  robili. Ten m ężczyzna opowiedział mi, 
że do czasu jego choroby to różnie w  jego 
m ałżeństw ie bywało, naw et chcieli się ro
zejść ale teraz on zrozum iał, że żona go na
praw dę kocha.

Pom yślałem  więc sobie, że to w szystko  za
leży od człowieka, a właściw ie od tego, czy  
jeden człowiek drugiego kocha  i że moja żo
na na pewno m nie nie kochałp i czy z w y 
padkiem , czy bez w ypadku  k iedyś by m nie  
porzuciła.

Zrozum iałem , że dobre m ałżeństw o to ta 
kie, co jest p rzy sobie w  zdrow iu i w  cho
robie. M am 27 lat i m im o kalectw a kobiety  
się m ną interesują. Nie ożenię się chyba je d 
nak, żebym  się drugi raz nie rozczarował. 
Poradźcie m i, czy dobrze m yślę i czy m am  
rację. M onter”

W zdrowiu i chorobie... Na tym  chyba 
polega szczęśliwy i dobrany związek m ał
żeński. Choroba, czy w ypadek, ten  okru tny  
spraw dzian uczucia współm ałżonka, jest n a j
wyższą próbą miłości, przyw iązania, ku ltu ry  
osobistej i tak tu .

Dwa opisane dziś m ałżeństw a były dobre 
w zdrowiu, zawiodły w  chorobie. Dwa przy
kłady  z życia wzięte, przykłady sm utne, 
okrutne, na „nie”. Ale przecież na szczęście, 
każdy z nas zna ludzi kalekich , chorych, 
doświadczonych przez los, od których n ik t, 
z bliskich się nie odsunął, a przeciw nie za
ją ł się serdecznie, przeżył razem  chw ile roz
paczy i zw ątpienia, natchnął nadzieją i w ia
rą  w  sens życia. Na szczęście takich  przy
kładów  je st w iele, tak  wiele, że trzeba w ie
rzyć w  istn ienie m ałżeństw , które i w  zdro
w iu i w  chorobie pozostaną sobą i ze sobą.

Jedyne, co zadziwia rw okrutnym  postępo
w aniu ludzi, tak ich  jak  m ąż ,.Aliny” , czy 
żona „M ontera”, to krótkowzroczność i b rak  
w yobraźni: niestety  i oni m ogą kiedyś cięż
ko zachorować, u!ec w ypadkow i. I  w tedy 
dopiero zrozum ieją okrucieństw o, jakiego 
się kiedyś dopuścili.

LUDM IŁA CZERKAWSKA
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R o z m y ś l a n i a  p r z y  k o m i n k u

SKĄD SIĘ BIERZE 
Śn i e g ?

W zamierzchłych już czasach, jako 
młody, nieśmiały człowiek sta
wiałem pierwsze kroki na tzw. 

„niwie twórczej”. Do słowa pisanego 
podchodziłem z wielkim nabożeństwem, 
zaś ludzie parający się piórem, nieza
leżnie od uprawianej dziedziny, wyda
li mi się istotami pełnymi wszelkich 
cnót i zalet. Drżałem wewnętrznie 
przed jakąkolwiek rozmową z takim 
człowiekiem, podświadomie oczekując, 
iż z ust jego spłynie największa mą
drość świata.

Los zdarzył, że moje pierwsze próby 
napotkały przychylną atmosferę. Miła 
pani redaktor, choć niezmiernie zajęta, 
znalazła 15 minut na rozmowę ze mną, 
a następnie wyczuwszy we mnie nie
zgłębione pokłady nieśmiałości i posta
wę, której potrzebny był jakiś bo
dziec, z własnej inicjatywy ułatwiła mi 
spotkanie ze znakomitym krytykiem,

Na tę rozmowę czekałem ponad mie
siąc. Choć rozpierała mnie zrozumiała 
niecierpliwość, czas nie dłużył mi się 
wcale. Pracowałem i oczekiwałem  
przyszłego werdyktu, pełen obaw i na
dziei. Wyobraziłem sobie, w swojej na
iwności, że znakomity krytyk „prze
świetli mnie na w ylot” i w  mig oceni 
co jestem wart. Gotów byłem poddać 
się bez szemrania, jego ocenie, jakakol
wiek by ona nie była. Brak mi było 
wiary we własne możliwości. Za 
wszelką cenę poszukiwałem potwier
dzenia, które mogłoby się stać jakimś 
drogowskazem na przyszłość, lub też 
oceny negatywnej, która pomoże mi 
zwalczyć tę zadawnioną predyspozycję, 
zmuszającą mnie do przelewania myśli 
i zdarzeń na papier.

— Jest jeszcze czas — przekonywa
łem sam siebie — by pokierować swym  
przyszłym życiem. W razie ujemnej 
oceny, wykreślę ze swej przyszłości 
wszystkie niewczesne „ciągoty” do pió
ra, skazujące mnie na niepewny los 
i różne rozczarowania (co tam już prze
czuwałem!), a sam zajmę się czymś 
„konkretnym”.

W okresie oczekiwania na rozmowę 
z krytykiem, ktoś mnie namówił, aby 
zanieść próbki mego „talentu” do jed
nego z tygodników. Uległem. I znowu 
drżący i nieśmiały, stanąłem przed 
biurkiem kolejnej pani redaktor. Wzię
ła dwa maszynopisy, rzuciła okiem na 
objętość i poleciła mi, abym zgłosił się 
w następnym tygodniu.

Stawiłem się oczywiście punktualnie 
i oczywiście w najgorszym momencie. 
Pani redaktor wraz z dwoma koleżan
kami była bardzo zajęta. W popielnicz
kach leżały sterty niedopałków, a pa

nie przy kawie zażarcie coś omawiały. 
Już chciałem wycofać się i doczekać 
bardziej sposobnej chwili, gdy mnie 
dostrzegła. Popatrzyła na mnie niepew
nie, nie mogąc widocznie skojarzyć 
mojej osoby z niczym konkretnym, 
więc zacząłem coś bąkać o pozostawio
nych maszynopisach.

— Aha — przypomniała sobie i go
rączkowo zaczęła przerzucać papiery 
na biurku. Poddałem jej tytuły. Wre
szcie znalazła.

—Nie zamieścimy — oświadczyła, 
oddała mi maszynopisy i wróciła do 
przerwanej rozmowy. Nie odchodziłem. 
Zniecierpliwiona spojrzała na mnie je
szcze raz. — Chciałbym prosiś o jakieś 
bliższe... — zaplątałem się do reszty.
— Czy tematyka nieodpowiednia, czy 
może forma? — i zakończyłem rozpacz
liwie. — Może przyjdę innym razem, 
gdy pani będzie miała chwilę czasu? —  
Powiedziałam już panu, że nie zamie
ścimy — przecięła moje wywody. Zro
biłem krok do tyłu i wtedy druga pa
ni redaktor, widocznie wzruszona mo
ją tragiczną miną, rzuciła: — Pewnie 
się nie nadaje! — Nikt już nic więcej 
nie powiedział. Ukłoniłem się i w y
szedłem.

Było mi okropnie wstyd. Czułem się 
pyłem, prochem, istotą niegodną stą
pania po ziemi, a tym  bardziej zawra
cania głowy osobom, bądź co bądź, 
ciężko pracującym. Wyrzucałem sobie 
gorzko, że ośmielony rozmową z po
przednią panią redaktor w ogóle po
wziąłem myśl zamieszczenia moich 
„wypocin” w jakimkolwiek piśmie. O 
wybitnym krytyku bałem się myśleć, 
lecz rozigrana wyobraźnia podsuwała 
mi obraz groźnej postaci, która oskar- 
życielsko wymierzonym palcem wska
zuje drzwi i woła gromko — Precz! — 
Aż się skuliłem  w sobie unicestwiony 
tą wizją.

Gdyby nie wyznaczony termin spot
kania z krytykiem i obawa, że do swo
ich licznych grzechów dodam jeszcze 
absolutny brak zasad dobrego wycho
wania, za nic nie poszedłbym na tę roz
mowę. Wahałem się długo, wreszcie 
determinacja przeważyła. Jadąc windą 
na któreś tam piętro, uparcie kołatało 
mi w  głowie — windą na szafot...

Jeżeli w tym  miejscu czytelnik w y
obrazi sobie, że krytyk wybiegł na mo
je spotkanie i zaczął głośno sławić na
rodziny wielkiego talentu — to się 
mocno omyli.

Krytyk był człowiekiem zapracowa
nym, zagonionym i mającym na głowie 
mnóstwo spraw, stokroć ważniejszych 
niż ja. Załączone „próbki” też oczywi
ście nie zrobiły na nim olśniewającego 
wrażenia. Mimo to poświęcił mi pół go
dziny czasu i porozmawiał jak człowiek 
z człowiekiem. Nie zachęcał mnie, ani 
odwodził, lecz potraktował jak czło
wiek doświadczony niedowarzonego 
młokosa, z którym należy poważnie po
rozmawiać. Sam nie wiem kiedy się

„rozkręciłem” i choć największą zachę
tą jaką od niego usłyszałem były słowa 
„W tym jednak coś jest”, które wypo
wiedział stukając palcem (a jednak pa
lec!) w jeden z moich maszynopisów —• 
wyszedłem od niego w diametralnie 
różnym stanie ducha, niż z owej re
dakcji.

Ta stara historyjka przyszła mi na 
m yśly podczas pewnej dyskusji. Spie
rano się o sprawę pozornie od niej od
ległą. Pani Krysia utrzymywała, iż są 
ludzie obdarzeni swoistym „darem”. 
Wzbudzają oni u swych bliźnich nieu
zasadnioną przychylność i sympatię. 
Wszystko się im udaje, a gdyby nawet 
popadli w  tarapaty to zawsze znajdą 
się jacyś znajomi i przyjaciele, którzy 
im pomogą. Inni znowu choćby się nie 
wiadomo jak starali, przy maksimum 
wysiłku, wzbudzają jedynie niechęć, a 
ich najlepsze intencje są tłumaczone 
opacznie. Skąd to się bierze? Czyżby 
ci „szczęściarze” posiedli jakąś szcze
gólną umiejętność zaskarbiania sobie 
względów bliźnich, przez jakiś specjal
ny sposób zachowywania się?

Okazało się, że nie. Są to bowiem  
często ludzie bezceremonialni i aż do 
szorstkości szczerzy, gdy ci drudzy 
charakteryzują się niejednokrotnie 
doskonałym opanowaniem form towa
rzyskich. I jedni i drudzy zaś bywają 

zarówno nieśmiali jak i zbyt pewni 
siebie, pogodni i ponurzy, bardziej lub 
mniej giętcy.

Podczas zażartej dyskusji otworzyły 
się nagle drzwi i wszedł 4-letni synek 
gospodyni pytając — Mamo, skąd się 
bierze śnieg? — Aniołki go sypią z nie
ba, aby dzieci mogły jeździć na san
kach — wyrwała się któraś z „przy
szywanych” cioć.

Mały odwrócił od niej wzrok i pa
trząc na matkę oświadczył. —  Ale ja 
pytam — i dodał po małej przerwie — 
poważnie!

I wtedy jakby jakaś klapka odsko
czyła w  moim mózgu. Momentalnie 
przypomniałem sobie siebie sprzed w ie
lu lat i ujrzałem twarz zmęczonego, za
aferowanego człowieka, który potrakto
wał moje problemy poważnie, czyli po 
ludzku.

Zrozumiałem, że ludzie zarówno ci 
dorośli jak i ci mali chcą być traktowa
ni poważnie i nie lubią ukrytego czy 
jawnego lekceważenia ich spraw oraz 
problemów. Nie zawsze to uzewnętrz
niają, nie zawsze zwierzają się, czasem 
nawet pokrywają autoironią — lecz 
sedno sprawy jest zawsze jednakowe.

Może więc właśnie w tym leży owo 
„szczęście do ludzi” jednych i nieumie
jętność współżycia z ludźmi drugich? 
A przecież trzeba tak niewiele — tro
chę zrozumienia i życzliwego stosunku 
nawzajem.

Chyba, że to jest właśnie takie trud
ne...

HABER
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Prezydent dr A. A. Neto

ANGOLA
ŻĄDA
WOLNOŚCI
O d dłuższego czasu cztery i półm iliono

w a ludność Angoli prow adzi w yzw oleń
czą w alkę z portugalskim i ko lonizatora

mi. W alką tą  k ie ru je  Ludow y Związek W y
zwolenia Angoli z prezydentem  dr Antonio 
Agostinho Neto na czele. W alka, do k tó rej 

angażuje się coraz więcej Angolańczyków, p ro 
w adzona system em  w ojny ludow ej, doprow a
dziła do objęcia kon tro lą  w ładz w yzw oleń

czych północnych rejonów  k ra ju , w  pobliżu 
K abindy oraz południow o-w schodnich p ro 
w incji Cuando-C ubango i Moxico.

S tąd pow stańcy zam ierzają opanować p ro 
w incje M alanga, L unda oraz leżącą w  cen
tru m  k ra ju  Bieję. W alki trw a ją  ciągle, nie
raz p rzybiera jąc na sile do bardzo pow aż
nych rozm iarów. W ojska portugalskie, po
dobnie jak  am erykańskie w  W ietnam ie, nie 
p rzeb iera ją  w  środkach, stosując bomby n a
palm owe, k tórych  ofiarą  najczęściej pada 
ludność cyw ilna i dzieci.

Wobec ogromnego zacofania rozwojowego 
k raju , iwładze pow stańcze n a  terenach w y
zwolonych d bają  przede w szystkim  o ośw ia
tę . P ow stają  wszędzie szkoły nauczania pod
stawowego, je s t już  k ilkanaście szkół śred
nich. Ich celem je s t jak  najszybsze w y
kształcenie kandydatów  do studiów  m edycz
nych i inżynieryjnych w  uczelniach krajów  
socjalistycznych. Poniew aż w ojna trw a, cała 
ludność, k tó ra  n ie  została pow ołana do sze
regów  partyzanckich , w ykonuje pomocnicze

zadania w ojenne i ;w  ty m  celu zorganizow a
na je s t w  organizacjach param ilitarnych. 
N aw et chłopi, wychodzący do prac w  polu 
nie rozsta ją  się z karab inam i. Oddziały p a r
tyzanckie wobec odczuwanego przez nie b ra 
ku broni, często uzbrojone są we włócznie, 
a naw et łuk i. Portugalscy  kolonizatorzy, 
oprócz zw iększania ilości w ojsk  regularnych, 
chcąc umocnić silnie już zachw ianą swoją 
pozycję w  Angoli, przym usow o przesiedlają 
do tej kolonii całe w sie portugalskich chło
pów. Chłopi ci o trzym ują zwolnione od po
datków  duże gospodarstw a, a jednocześnie 
tw orzą uzbrojoną m ilicję, pom agającą w o j
sku  w  czasie nasilenia działań wojennych. 
P onadto  rząd portugalski na cele w ojny ko
lonialnej w  Angoli otrzym ał dużą pomoc fi- 
nasową z USA i NRF. W szystkie zabiegi liz
bońskich polityków  nie dają  oczekiwanych 
rezultatów  i coraz to nad nowymi m iejsco
w ościam i powiewa partyzancka czarno-czer
wona flaga z pięcioram ienną, złotą gwiazdą. 
W edług tu te jszej symboliki, kolor czarny 
oznacza angolski lud, czerw ony — jego w al
kę, a złota gwiazda — zwycięstwo.

Roztaach ofensyw  narodow ow yzw oleń
czych sił zbrojnych W ietnam u Płd. po 
staw ił nowe wym ogi przed działającym i 

w  trudnych  w arunkach  służbam i pom ocni
czymi, m.ln. przed służbą medyczną. Aby 
zaspokoić ogrom ne potrzeby fron tu  w  fa 
zie generalnych ataków , służba ta  p rzys
pieszyła kształcenie nowych kad r oraz ogar
nęła swym zasięgiem wiele dalszych m iejs
cowości i wiosek. W sam ej ty lko  środkow ej 
części k rainy  Nam Bo wyszkolono w  ciągu 
k ilku  miesięcy blisko 500 sanitariuszy, 160 
pielęgniarek , 74 felczerów  i ponad 20 fa r-  
m aceutek. W jednym  tylko powiecie Cay 
Lay, w  prow incji My Th o, o tw arto  146 
kursów  elem entarnych podstaw  m edycyny.

W niektórych prow incjach służba san i
ta rn a  zorganizowała t.zw- w iejskie czujki 
chirurgiczne. Są to ruchom e ekipy, złożone 
z lekarzy, felczerów , p ie lęgniarek  i sa n ita riu 
szy, pojaw iające się wszędzie tam , gdzie w y
buchają w alki, a szczególnie w pobliżu w iel
kich m iast i szlaków  kom unikacyjnych. Np. 
w  rejonie An Giang ekipy te postępowały 
krok w krok za posuw ającym  się frontem , 
niosąc również pomoc ludności cyw ilnej, k tó 
ra  ucierpiała w skutek bom bardow ań i ostrza
łu przez lotnictw o i arty lerię  nieprzyjaciela.



ZŁOTA SERIA TU POLEWA
Ootatnie w ydarzenia w  dziedzinie kosmo- 

nau tyki n iejako przysłoniły inny ogrom 
ny sukces techniczny, osiągnięty w 

ZSRR, m ianow icie próbne lo ty  pierwszego w 
święcie pasażerskiego sam olotu naddźw ięko- 
wego Tu-144. O drzutow iec ten, obliczony na 
125 podróżnych, rozw ija szybkość rzędu 2500 
km na godzinę, przy ćzym bez lądow ania 
pokonuje odległość 6500 km. K onstruktorem  
maszyny jest w ybitny radziecki konstruktor, 
A ndre j N ikołajew  Tupolew. Liczy on obec
nie 81 la t, a nad  budow ą sam olotów pracu je  
od 1918 r. Dużo głośnych wyczynów lotnicy 
radzieccy dokonali na m aszynach p ro jek to 
w anych przez Tupolewa, m.in. na takim  ap a
racie z 1937 r. po ra z  pierw szy Czkałow 
przeleciał nad biegunem  północnym a pod
czas ostatniej w ojny okazały się one bardzo 
spraw ne w  w alkach z lotnictw em  h itlerow s
kim. Za całokształt swojej pracy A. N. T u 
polew otrzym ał ty tu ł B ohatera Zw iązku R a
dzieckiego i B ohatera P racy Socjalistycznej.

W zakresie lo tn ictw a pasażerskiego, na 
całym świecie znana jest t.zw. „złota seria 
T u”- O tw orzył ją  sam olot Tu-104, k tóry  za
b iera 80 pasażerów  i rozw ija  szybkość 900 
km. N astępny Tu-114 rozw ija tę  sam ą szyb
kość i przeznaczony jest d la  170 podróżnych. 
Tu-124, jest odrzutowcem  innego typu, p rze
w idzianym  n a  56 pasażerów  (szybkość 800 
km.), Tu-134 zabiera 76 osób (800 km.) i 
w reszcie Tu-144, k tóry  niedaw no pom yślnie 
odbył sw oje próbne loty. Sam olot ten w y
przedził swoim pojaw ieniem  się am erykań
skiego Boeinga 2707, k tó ry  z 330 pasażeram i 
m a osiągnąć 3200 km na godzinę a do p ie r
wszych prób ma stanąć dopiero w  1971 r. 
oraz wyprzedził francusko-angielskiego Con
corde, przewidzianego na 140 pasażerów  przy 
szybkości 2400 km.

Czy jednak  am erykański Boeing zdystan
su je sam oloty radzieckie? Zapytyw any przez 
dziennikarzy A. N. Tupolew  nie udziela do
k ładnej odpowiedzi, z czego można się do

myślać, że przygotow uje nową niespodziankę. 
W iadomo tylko, że w  następnym  to k u  od 
będą się próby Tu-154, naw iązującego sy l
w etką do Tu-134. O jego osiągnięciach na 
razie konstruk to r nie wypowiedział się.

Rozwój służby medycznej i upow szechnia
nie wśród ludności zasad higieny p ro filak 
tycznej 1 ośw iaty san ita rn e j ma duże znacze
nie również na przyszłość. Zwiększa się stale 
kad ra  tysięcy sanitariuszy we w siach i w ios
kach.

Służba san ita rna  sił narodow ow yzw oleń
czych prowadzi energiczną akcję zapobiega
nia groźnym  chorobom wśród ludności cy
w ilnej, przeprow adza okresowe szczepienia 
przeciwko ospie, cholerze, febrze tyfoidalnej. 
W prow incji My Tho ponad 200 tys. osób 
dorosłych i dzieci zostało zaszczepionych 
przeciwko tym  chorobom. W  prow incji Tay 
Ninh personel san ita rny  dociera do n a jm 
niejszych wiosek, walcząc z zarazkam i dżu
my. Na te renach  wyzwolonych W ietnam u 
Południowego rozw inięto również w łasną 
p rodukcję leków.

W arto wspomnieć, iż lekarze sił wyzwo
leńczych łączą często w  swej prak tyce w ska
zania m edycyny współczesnej (zw anej tam  
zachodnią) i tradycy jnej m edycyny w schod
niej.

Cesarzowa Iranu , Farach Diba, zorganizo
w ała w teherańsk im  hotelu Hllton w ystaw ę 
swoich p rac m alarskich. Ze sprzedażą dzieł 
au torka nie m iała żadnego kłopotu, ponieważ 
m om entalnie w ykupiła je irańska a ry sto k ra 

cja, płacąc wysokie ceny. Obraz „Głowa ko 
nia” zokupiło irańskie m inisterstw o ośw ia
ty  i k u ltu ry  za około 10 tys. dolarów- Obraz 
„Bawiące się dzieci” znalazł nabywcę, który 
zapłacił zań około 20 tys. dolarów.

KOŃ CESARZOWEJ
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Ks. Donald M. Malinowski został seniorem  
części zachodniej Polskiego Narodowego 

Kościoła w  Kanadzie

EKUMENIZM 

WŚRÓD POLAKÓW 

W KANADZIE

Z K anady  piszą do nas:

„M ieszkam y w  otoczeniu 314 kościołów, 
w  m ieście W innipeg, prow incji M anitoba 
w  K anadzie, w  m ieście liczącym ponad pól 
mOiona m ieszkańców, należących do 50 róż
nych  narodowości. P anu je  u nas pozorny 
spokój, każdy sobie mówi „hallo”, „cześć”, 
„czołem” i nie w idzim y w  tym  nic nadzw y
czajnego, poniew aż jesteśm y postępowi, 
a  p rzy  tym  pobożni, każdy na swój sposób.

P ragnę  podać k ilka fak tów  z W innipeg, 
k tó re  zdarzyły się w  ubiegłym  i w  bieżącym 
roku. Prosiłbym  bardzo nie ty lko Szanowną

Bedakcję, ale rów nież i czytelników  „Rodzi
ny” o wypowiedzi na tem at naszej sytuacji.

Razem z naszym  proboszczem ks. Seniorem  
D. M alinow skim  brałem  udział w  nabożeń
stw ie m ilenijnym  w  Bazylice św. Bonifacego, 
gdzie Mszę św. celebrow ał A rcbp M aurycy 
B audoux (Francuz). Na nabożeństw ie, gdzie 
był obecny A rcbp z C an terbury  (anglikański) 
oraz przedstaw iciele innych Kościołów. W y
daw ać by się mogło, że jesteśm y na drodze 
do zjednoczenia.

W  W innipeg w ybudow ano wspólnie ko
ściół. Pod jednym  dachem  m odlą się angli- 
kanie i rzym skokatolicy. To są echa poso
borowe pozytywne. Ale są i niedomogi zw ła
szcza w śród Polaków.

1) Proboszcz polsko-rzym skiej para fii św. 
Ducha J . K ucharczyk nie zgodził się na asy
stę przy ślubie naszego proboszcza, gdzie 
panna m łoda była w ychow anką naszej p a ra 
fii, a b rała  ślub w  para fii młodego — czyli 
u św. Ducha. S praw a nab ra ła  rozgłosu. Ślub 
skierow ano do kated ry , pod której ju ry sd y k 
cją jest ks. K ucharczyk. Ś lubu udzielił w k a 
tedrze p ra ła t rzym ski w  asyście naszego 
proboszcza — tam  było wolno, ale nie 
u swoich.

Nasz proboszcz udzielił ślubu naszej w y- 
znawczyni, k tó ra  w yszła za lu teran ina, asy
stow ał ks. anglikański, a ślub odbył się 
w  rzym skim  kościele, ale nie w  polsko- 
rzym skim .

2) Tenże sam  proboszcz, ks. K ucharczyk 
nie w puścił naszego proboszcza na cm entarz 
sw ojej parafii, gdy chciał pogrzebać wdowę, 
k tó ra  by ła w yznawczynią naszej parafii. 
Zm arłej w olą było, aby pochował ją  ksiądz 
narodow y przy jej pierw szym  mężu, gdzie 
m iała grób zakupiony 16 la t tem u. O statnie 
modły zostały odpraw ione przy bram ie 
cm entarnej. Ludzie napiętnow ali to zjaw isko 
z n ieukryw anym  oburzeniem. Sm utny ten 
pogrzeb znalazł się n a  łam ach tutejszych 
dzienników, rad ia  i telew izji. Dzięki tem u 
dowiedziało się społeczeństwo W innipeg
o polskim  ruchu  „zjednoczenia” rzym skiego 
kościoła z polskim  narodow ym  katolickim  
kościołem.

3) W niedługim  czasie po tym  zm arł w ete
ran  dw u w ojen św iatowych. Pogrzeb odbył 
się w  naszym  kościele, gdzie ku  m em u zdzi
w ieniu asystow ał naszem u proboszczowi ks. 
p ra ła t C. Empson.

Ja k  to w szystko pogodzić?
Podobno kościół rzym ski je s t jeden. Czyż

by duchow ieństw o polsko-rzym skie miało 
innego papieża?

4) W poświęceniu nowego kościoła wzięli 
udział przedstaw iciele kościoła rzym sko
katolickiego, kościołów lu terańsk ich , naw et 
rab in  był obecny, ale broń Boże, żaden 
z polsko-rzym sklch księży! To chyba już nie 
ty le  bolesne jle  śmieszne.

KAZIMIERZ J. GREGOR?
Winnipeg,'Manitoba, Kanada

WIADOMOŚCI 

Z DIECEZJI 

WARSZAWSKIEJ

Zebrani na konferencji dekanal- 
nej w  dniu 30 grudnia 1968 r. księ
ża z terenu województwa: gdańskie
go, olsztyńskiego i bydgoskiego, do
konali wyboru dziekana dekanatu 
pomorsko-mazurskiego. Został nim  
ks. mgr ZYGMUNT MĘDREK, 
proboszcz parafii w  Gdyni.

*

Zebrani na konferencji dekanalnej 
w  dniu 13 stycznia 1969 r. księża z  
terenu województwa: warszawskiego 
i łódzkiego, dokonali wyboru dzie
kana dekanatu centralnego. Został 
nim ks. TEODOR ELEROWSK1, 
proboszcz parafii w  Tomaszowie Ma
zowieckim.

Księżom Dziekanom składamy 
szczere gratulacje i życzenia błogo
sławieństwa Bożego w  pracy dla do
bra Kościoła Polskokatolickiego 
i Polski Ludowej.

5.TP- 

STEFAN CIERZrWEWScO

długoletni zsstizżony działacz Maś
cicie Polskokatolickiego, p ra s a  Ba
dy Parafialnej w Bydgoszczy, cza#- 
nek Rady Dir^wjaJnej Diecezji War- 
saawikiej i Bady Koddola — opa
trzony świętymi sakramentami za
snął w Panu w dniu 15 gra dnia 
1B68 r. w Bydgoszczy, p rztd tyw jj 
lat 79.

W Zmarłym zarówno bydgaafca 
parafia jak i Kościół Palik afcatołickl 
stracił prawego, uczynnego d o w le 
ka, gorliwego wyznawcę polskokalo- 
łickiej ideologii, wyrobionego spo
łecznika.

Zawiadamiając o tym, polecamy 
duszę śp. naszego Brata pobożnym 
modłom duchowieństwa i wierny'h. 
a jego Rodzinie przekazujemy wy
razy głębokiego współczucia.

RADA DIECEZJALNA 
DIECEZJI WARSZAWSKIEJ

Modły tylko przed bramą cmentarną...
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S próbujcie kiedyś, dla zabawy, przepytać 
dom owników i gości, jeżeli tacy znajdą 
■ się na podorędziu, o cechy charak teru ,

— ich zdaniem  typow e, dla różnych naro 
dów. Z całą pewnością trzy  czw arte „ankie
tow anych” odpowie, że A nglik jest opanow a
ny, powściągliwy i nieco w yniosły; Francuz
— lekkom yślny i dowcipny; Włoch — koch
liw y; Niem iec — porządnicki; R osjanin  — 
m a „szeroką, słow iańską n a tu rę” i tak  d a 
lej. Gdy zaś rzecz dojdzie do WęgTÓw, to 
niezawodnie przytoczone zostanie znane po
rzekadło o b ratankach  od szabli i szklanki.

Nie wiem , czy kiedykolw iek pasowało ono 
do psychicznej sylw etki Węgrów, ale jeżeli 
naw et tak , to  dzisiaj z całą pewnością s tra 
ciło już resztk i aktualności. Polak, który 
przyjeżdżając n a  W ęgry spodziewa się spot
kać na kopy dziarskich  zabijaków , chętnie 
sięgających po kielich, będzie srodze zawie
dziony. Ten typ ludzi nie je s t tu  ani pospoli
ty  ani popularny. Nie popełnię błędu ryzy
kując stw ierdzenie, że na W ęgrzech w  ży
ciu codziennym nad lekkom yślnością dom i
nuje pracowitość, nad fan tazją — p rak ty - 
cyzm, nad rozrzutnością — oszczędność. 
I  chyba byłoby nieźle, abyśmy te  w łaśnie 
cechy przejęli od naszych naddunajskich  
bratanków .

Więc przede w szystkim  są  pracowici. Tę

cechę ukształtow ała w  nich sam a przyroda, 
skąpa i kapryśna. Życie w  k ra ju  o takim  
klim acie w ym aga pracowitości. Każdy cet- 
n a r zboża, każdy kosz w inogron trzeba w y
ryw ać spalonej słońcem ziemi. W eźmy dla 
przykładu W ielką Nizinę W ęgierską, obszar 
jednogłośnie uznany spichrzem  zbożowym 
k ra ju . Jeszcze nie tak  daw no rozciągał się 
tu ta j nagi „step głodomorów”. Nic dziw ne
go, w szak nierzadkie są la ta , gdy w ciągu 
siedem dziesięciu dni nie spada ani jedna 
kropla deszczu. Jak im  cudem  rośnie tu  zbo
że? Po p rostu  w ęgierscy rolnicy oprócz 
w szystkich innych „zw ykłych” p rac polo- 
wych m uszą w ykonyw ać p raw ie  nieustannie 
jeszcze jedną — m uszą podlewać sw oje 
upraw y. W tym  celu zbudowano sieć k an a 
łów naw adniających. Potężne pompy całymi 
dniam i ciągną z nich życiodajny płyn i z ra
szają p lantacje. W idok w iru jących  polew a
czek wśród zagonów buraków  cukrow ych 
lub  łanów  pszenicy nie należy do rzadkości 
także w  innych częściach k ra ju .

Ludzie, którzy ciężko p racu ją  na kaw ałek 
chleba, m uszą być oszczędni i praktyczni. 
Widzi się to w  każdym  osiedlu, w  każdym 
mieście i przede w szystkim  w  pięknej stolicy 
k ra ju . B udapeszt je s t zasobnym, dw um ilio
nowym m iastem , którego mieszkańcy za ra
b ia ją  n ie  gorzej od w arszaw iaków . P rzy j
rzyjcie się przechodniom  na ulicy. Są ubrani 
schludnie. G arn itu ry  m ęskie i kobiece stro je  
uszyte są z dobrego m ateria łu . Ale próżno 
szukać „w ystrzałow ej” sylw etki z zachod
nich żurnali. W tym  k ra ju  ludzie cenią każ
dy grosz i poważnie zastanaw iają się nad je 
go w ydaniem . N ikt nie spraw ia sobie now e
go ubrania, zanim m a jeszcze coś nadające
go się do noszenia. Dlatego w łaśnie na ulicy 
widzi się rzeczy szyte w  ubiegłych sezonach. 
Niemało kobiet chodzi jeszcze w  szpilkach, 
chociaż w  sklepach spory je s t w ybór n ie
drogiego i ładnego obuwia o nowej, modnej 
linii.

Nie m a też podziału na modę młodzieżo
w ą i dorosłą. N astolatki, te  bliżej dw u
dziestki, u b ie ra ją  się m niej w ięcej tak, 

ja k  kobiety dojrzałe, może tylko nieco k ró 
cej i bardziej kolorowo. Ale nie m a w cale 
m ini spódniczek. Budapeszteńskie dziewczę
ta  są zbyt praktyczne, aby bezkrytycznie 
naśladow ać w szelkie m odne nowinki, k tóre 
przecież nigdy nie m ają długiego żywota, 
więc lepiej spraw ić sobie coś spokojniejsze
go, co da się dłużej nosić. Dziwne, ale p raw 
dziwe: znacznie częściej niż spódniczki m ini 
w idu je  się na ulicach Budapesztu długowło
sych młodzieńców w  kolorowych, szam ero
w anych kubraczkach. A le może nie ma 
w  tym  w cale sprzeczności z oszczędnością? 
W szak każde strzyżenie kosztuje, a m undu
row e m arynark i noszone przez modnisiów, 
n ie  są bynajm niej nowe. W ydobyto te  ze 
sta rych  kufrów  i szaf, gdzie leżały jako ceh- 
ne pam iątki po dziadkach honw edach i hu 
zarach.

Zasada oszczędności patronu je  w  całej 
pełni stylowi życia tow arzyskiego. Zaprzy
jaźnione domy odw iedzają się naw zajem , ale 
nie po to, by spożyć w ystaw ny obiad czy 
kolację, przyrządzone zgodnie z nakazem  
„zastaw  się, lecz postaw  się”. Nic z tych rze
czy. Kawa, k ruche ciasteczka, trochę w ina 
i m iły nastró j. Pew ien Polak, zamieszkały 
w  Budapeszcie od czasów w ojny opowiedział 
mi o swoich doświadczeniach z te j dziedziny. 
W pierw szych la tach  pobytu na Węgrzech, 
gdy ju ż  się jakoś urządził i zadomowił, po
stanow ił ojczystym  obyczajem „oblać” w 
gronie przyjaciół nowe m ieszkanie. K olacja, 
chociaż zdaniem gospodarza zbyt skrom na, 
udała się znakomicie. Po traw y smaczne 
i ładn ie  serw ow ane, wino dobrane starann ie

według obowiązujących zwyczajów. Nie do
pisała jednak  atm osfera. Goście byli jacyś 
skwaszeni, milczący i  rozeszli się prędko. 
A następnego dnia jeden  z nich, najbardziej 
zaprzyjaźniony z gospodarzem, w yjaśnił mu 
przyczyny: Węgrzy byli po prostu  speszeni 
w ystaw nością przyjęcia, k tó re  zobowiązywa
ło do rew anżu. „Kochany, chętnie będziemy 
spotykać się z tobą, ale m usisz dostosować 
się do naszego s tandardu  życiowego. Nas nie 
stać na taką rozrzutność”. Tak oto ludzie, 
z k tórym i w ojna obeszła się stosunkowo ła 
godnie, pouczali rozbitka, zaczynającego ży
cie od nowa...

Przypom niałam  sobie tę  h istoryjkę space
ru jąc  po pięknym , naddunajsk im  bulwarze. 
Swojsko szeleściły pod nogam i suche liście 
kasztanowców. Przedw ieczorna m giełka stop
niowo zam azyw ała kontury  koronkowej syl
w etk i P arlam en tu  na drugim  brzegu rzeki. 
Październikow y zm ierzch przeszedł wszyst
k ie fazy fioletu, aż stężał w  ciem nym  g rana
cie. I dopiero w tedy zapłonęły setk i lamp. 
W idocznie ojcowie m iasta  w ierni zasadzie 
oszczędności odw lekają ja k  m ogą godzinę 
zapalania la ta rń . O św ietlenie tak  dużego 
m iasta je s t bardzo kosztowne.

Nie będę opisywać urody Budapesztu. 
Czyniono to ju ż  niezliczoną ilość razy. 
Znawcy tw ierdzą, że w  Europie niew ie

le m iast może z nim  współzawodniczyć. Ale 
reszta k ra ju  nie je s t zbyt atrakcyjna. P rze
w aża tu , zwłaszcza na W ielkiej Nizinie W ę
gierskiej — pejzaż płaski, monotonny, bez
leśny. A poczytajcie w ęgierskie ioldery 
i p lakaty  turystyczne. Przekonacie się w te
dy, że w szystko je st tu  „n a j”. Węgrzy, wzo
rem  niezbyt ładnej, lecz m ądrej kobiety, 
um ieją w ady przedstaw ić jako  szczególny 
powód do dumy. Więc na przykład Balaton
— to nie ty lko  najzieleńsze jezioro św iata, 
lecz także i... najpłytsze. Powiecie, że to żad
na zaleta i natychm iast zostaniecie pokonani. 
P ły tki B alaton nagrzew a się prędko, a z do
brodziejstw a kąpieli w  nim  mogą korzystać 
dzieci i ludzie dorośli, którzy nie posiedli 
sztuki pływ ania, bez żadnej obawy o życie. 
N aw et dziecko w ie, że pejzaż górzysty lub 
przynajm niej pofałdow any jest bardziej m a
lowniczy, niż rów ninny. Ale W ęgrzy szczegól
nie podkreślają , że puszta — tak  nazyw ają 
n iektóre obszary W ielkiej Niziny W ęgierskiej
— je st najbardzie j idealną rów niną w  
świecie.

Niekiedy pomysłowość w  w yszukiw aniu 
tego „n a j” byw a w ręcz zdum iewająca. 
W piw nicznym  lab iryncie pod budape

szteńską starów ką na wzgórzu zamkowym 
pokazuje się tu rystom  sta lak ty ty . Są m izer
ne, n ie  w iększe od palca, tego nie da się 
ukryć. Ale je s t dziedzina, w  której jednak  
górują nad  innym i sta lak ty tam i. Oto ro
sną najszybciej. Co praw da, tylko do 10 
m niej w ięcej centym etrów , później zaś opa
dają. To tem po w zrostu budapeszteńskich 
sta lak ty tów  przewodnik obwieszcza szczegól
nie donośnie.

Śmieszne? Raczej wzruszające. Podoba mi 
się ta  gotowość chw alenia w szystkiego co 
w ęgierskie, zwłaszcza, że tow arzyszą jej w y
siłk i do wzbogacenia i lepszego urządzenia 
k ra ju . T ak  czy inaczej zabiegi reklam ow e 
dają dobre w yniki. Co roku  zjeżdżają na 
W ęgry tysiące turystów  z różnych, nieraz 
bardzo malowniczych krajów . 1 co w ażniej
sze, goście odjeżdżają zadowoleni. Bo cho
ciaż uroda k rajobrazu  i bogactwo zabytków  
historycznych w  rzeczywistości nie dorów 
nu ją obietnicom IBUSZ-owskich folderów, 
rzetelna obsługa tu rystów  kom pensuje te 
„nieścisłości”. '

KRYSTYNA

U



PORADY ZIELARSKIE

KIEDY NERWY CHORUJĄ NAPRAWDĘ...

D olegliwości nerw ow e m ają  
bardzo różny w ygląd ze~ 
w nętrzny i różnie się je od

czuwa. Zapalenie nerw u  tró j
dzielnego, które je st następ
stw em  psucia się zęba, przy  
czym  puchnie pckowa tw arzy  
nieraz bardzo w yraźnie  — i za 
palenie zakończeń nerw ow ych, 
które odczuwa się ja k  ból k ilk u  
zębów. Do tego typ u  dolegliw o
ści m ożem y zaliczyć rów nież 
ischias czyli rw ę kulszową. Jed 
n ym  słow em  praw dziw e dolegli
wości nerw ow e są potw ornie bo
lesne.

Co trzeba robić, żeby ich u n ik 
nąć, ja k  leczyć, gdy się m im o  
w szystko  zjawią?

N ajw iększą  rolę gra tu ta j brak 
w itam iny B w  organizm ie. W ita
m inę tę w y k ry ł nasz rodak K a 
zim ierz F unk  io roku  1912 w  łu 
skach ryżow ych, ale w yodręb
niono ją  dopiero w  1925 roku, a 
więc przeszło 40 la t tem u. Zda
wać by się mogło, że wobec te 
go w szystk ie  dolegliwości nerw o
w e pow inny ju ż  dawno zniknąć  
ze spisu chorób. N iestety, w  po
karm ach naszych w itam ina  B 
w ystępu je  n iezbyt obficie i n ie
trudno będzie nam  tu  w yliczyć  
je j źródła. Będą to: drożdże p iw 
ne, zarodki roślin (k ie łk iJ, łu sk i 
2ńarn, drożdże piekarskie, orze
chy, żó łtko  jaja kurzego, w ątro
ba, nerki i m ięso w ieprzowe. 
Poza ty m  w itam ina  B  w  m n ie j
szych ilościach w ystęp u je  we  
w szystk ich  praw ie zieleninach  
jadalnych  i w  roślinach strącz
kow ych. Chemia farm aceutyczna  
w ydobyw a tę w itam inę z łusek  
grochu okrągłego.

Co gorsze— w itam iny B orga
n izm  zu żyw a  dziennie bardzo 
m ałe ilości i  nie m agazynuje tej 
w itam iny w ięcej, ja k  właśnie w  
dziennej dawce 0,5 m g. Inaczej 
m ówiąc aw itam inoza B, w yraża 
jąca się w szys tk im i w yże j w y 
liczonym i, a bardzo bolesnym i 
doleglitoościami, zagraża nam  
niem al bez przerw y, niem al każ
dego dnia.

I  ostatnia u jem na strona za 
gadnienia to ta, że  każdy z  nas 
m oże źle przysw ajać w itam inę B
i na w et w tedy , gdy będzie do
statecznie często jadał w yliczone  
w yże j a r tyku ły  — może zachoro
wać na aw itam inozę B w raz ze 
w szystk im i tow arzyszącym i je j 
objaw am i, do których  łuszczyca, 
może nie najbardziej bolesna, 
niem niej jednak  dokuczliw a cho
roba — rów nież należy.

Dlatego więc pow inniśm y pa- 
m iętńć  — zanim  nabaw im y się 
którejś z  tych  dolegliwości — że 
przyna jm niej co drugi dzień na
leży  ęjeść n iew ielką  ilość k tó re
goś z tych artyku łów , które za 
wierają w itam inę B, a niezależ
nie od tego pam iętać, że m ięso  
należy przypraw iać km ink iem , 
m ajerankiem , a nie ty lko  solą.

Przy złym  przysw ajaniu  tych  
artyku łów , złym  traw ieniu , sto
su jem y dziurawiec: ły żka  drobno 
pociętego ziela na szk lankę  
w rzą tku , w ypić raczej przed je 
dzeniem .

Odpowiedzi: Pani Stanisław a  
N. z  Gliwic: G otow y zestaw  ziół 
przeciw  łuszczycy m ożna nabyć 
w  sklepie Herbapolu w  W arsza- f  
wie, Targowa 63. f

CZ. D RABO W IC Z f

O D P O W I E D Z I  
P R A W N I K A

P an  K. H. — Z abrze — D oku
m enty ak tu  urodzenia, ślubu, 
śm ierci itp. są obecnie p row a
dzone przez urzędy stanu  cyw il
nego przy w łaściw ych radach 
narodowych. Do skargi o rozwód 
potrzebny je st ak t zaw arcia 
zw iązku m ałżeńskiego i a k t u ro 
dzenia dzieci z tego m ałżeństw a. 
Te dokum enty zna jdu ją  się w 
urzędach stanu  cywilnego m iej
sca zaw arcia m ałżeństw a i m ie j
sca urodzenia dzieci.

*

Pani S. S. — K raków  — Sto
sownie do art. 33 P raw a L okalo
wego (Dziennik U staw  z dn. 
20.VIII.1962 N r 47 poz. 227) loka
le m ieszkalne przeznaczone dla 
dozorców domów w budynkach 
stanow iących w łasność p ry w a t
ną przydziela się na wniosek 
adm in istracji domów na czas 
trw an ia  um owy o pełnienie 
czynności w  danym  domu. W 
przypadkach, gdy zgodnie z obo
w iązującym i przepisam i um ow a 
zostaje rozw iązana z w iny do
zorcy zajm ującego lokal, obowią
zany on jest lokal opróżnić bez 
p raw a do m ieszkania zastęp
czego.

*

P ani P. K. — Pruszków  —
Służba zdrow ia podlega ogólnym 
przepisom  em erytalnym . Oznacza 
to , że kobieta-pracow nik  służby 
zdrow ia — jeśli ukończyła wiek

60 la t i m a 20 la t okresu  za tru d 
n ienia przechodzi n a  em ery turę. 
P racodaw ca m a obowiązek k ie 
row ać tak ich  pracow ników  na 
em ery tu rę i pracow nik  nie m o
że bronić się przed przeniesie
n iem  n a  em eryturę. P racodaw ca 
może jednak  pracow nika służby 
zdrow ia zatrudnić po uzyskaniu 
em erytury , jeśli za tym  przem a
w ia ją  uzasadnione in teresy  za
k ładu  pracy  (szpitala itp.). Wów
czas rencista  zatrudniony w  za
kładach społecznych służby zdro
w ia  o trzym uje nadal ren tę  s ta r 
czą, ale odpowiednio zm niejszo
ną, w  zależności od wysokości 
w ynagrodzenia i czasu z a tru d 
nienia.

*

P an  T. Sz. — M ysłowice —
Stosownie do art. 36 U staw y z 
dnia 23.1.1968 r. o powszechnym  
zaopatrzeniu  em erytalnym  rodzin 
(Dziennik U staw  N r 3, poz. 6) 
m ałżonkow i upraw nionem u do 
ren ty  rodzinnej, a w ięc wdowie, 
k tó ra  zaw iera nowy związek 
m ałżeński, zawiesza się praw o 
do ren ty  n a  czas trw an ia  m a ł
żeństw a. P rzepis ten  jednak  nie 
m a zastosow ania jeżeli obaj m a ł
żonkowie ta k  jak  w  P ana przy
padku  pobiera ją  ren ty , a do re n 
ty  rodzinnej nie m a upraw nio
nych innych osób poza m ałżon
kiem PRAW NIK

W ytnij ten  kupon. O p is r  

d o k ład n ie  sp raw ę  w liście 

do  redakcji, a  otrzymasz 

b e z p ła tn q  p o ra d ę  praw ną.

'

POZIOMO: 1) spraw ozdawca, 5) model ku li ziemskiej, 10) za
bobon, 11) rodzaj stołka, 12) przewód wodociągowy, .13) n ie  z ie 
lona roślina, 14) godło państw a, 17) kojarzy siję ze Scyllą, 18) ze
staw ienie aktywów  I pasywów, 21) właściciel baśniow ej lampy, 
23) słom iany dach, 26) poczucie um iaru  w  postępow aniu, 27) jeden 
z naszych tygodników ilustrow anych, 28) m ityczny opiekun p as ter
stw a, 31) gafa, 32) fiasko piekarnicze, 33) czasem trudny  do zgry
zienia, 34) paka. /

PIONOWO: 1) napraw a, B) pauza. 3 skaza, zadrapanie, 4) uro
jony k ra j złotodajny, 6) odpoczynek, przyjemność, 7) zapora, szla
ban, 8) pomaga dowódcy w pracy, i9) b ra t ojca, 15 kojarzy się z 
Metodym, 16) słynny kompozytor węgierski z XIX w., 19) zastój, 
20) nie groźny rew olw er, 22) staropolska sypialnia, 24) używał m e. 
lonika i laseczki, 25) poczet, orszak przyboczny, 26) taniec rodem z 
Argentyny, 29) wiecznie modny taniec, 30) eksponat.

Rozwiązania należy nadsyłać w  term inie 10 — dniowym od daty u- 
kazania się num eTu pod adresem  redakcji z dopiskiem : „krzyżów
ka n r  6 “. W śród czytelników, którzy nadeślą praw idłow e rozw ią
zania. rozlosowana zostanie nagroda: K om plet książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR S2

POZIOMO: raróg, kalif, W awel, w izja, okręg, spław , remiza, u n i
kat, Tyt, w arkot, ogonek, Ner, korale, kw arta , Ornak, kasak, la t
ka, akcja, sztil, dorsz.
PIONOW O: row er, rozum , gwasz, zwał, klown, liryk , fagot, p a r
tner, autorka, Erato, Iskra, ikona, afekt, kokos, ruszt, lokal, wkład, 
rotor, apasz, nice.
Nagrodę za  rozw iązanie krzyżówki otrzym ał P an  Zygm unt Szcze- 
szyński Poznań ul. Mostowa 26 p> 7.
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Słuchaj Kamilli

J eszcze nie odkryto ostatnich ta
jemnic mody wiosennej, ale już, 
z grubsza rzecz biorąc, można 

przewidzieć, co będziemy nosiły w  
marcu i kwietniu. Nie należy bać się 
jakichkolwiek rewolucji w  tej dzie
dzinie bowiem wszystkie zmiany  
mody następują zw ykle  jesienią. 
Wobec tego: długość sukien pozosta
je bez zmian, a to chyba jest naj
ważniejsze. W dalszym ciągu bardzo 
modne są suknie-płaszcze, które przy  
ładnej wiosennej pogodzie służą nam 
do wyjścia na ulicę. Najmodniejszy  
kolor, to granatowy wraz z  jego 
wszystkim i odcieniami. Równie mod
ne są połączenia dwu kolorów, gra
natowy z czerwonym, a nawet czar
ny  z  czerwonym. Ten ostatni w  tzw. 
plenerze może wyglądać nieco 
ekstrawagancko, więc nadaje się ra
czej na suknie wizytowe. Wiosenne 
stroje charakteryzować będzie w iel
ka mnogość kolorowych pasków z 
klamrami, ćwieczkami i błyszczący
mi ozdobami. Wszystkie stroje o 
kroju przylegającym do sylwetki, 
jakby za małe i za ciasne. Główka 
także mała, włosy niewytapirowane. 
Makijaż nieco ży w szy  — bardziej

kolorowa kredka do warg, modne są 
nieco uróżowione policzki i bardzo 
mocno umalowane oczy.

Dziś pokazujemy dwa modele su- 
kien-płaszczy. Ten z lewej strony  
dla osób nieco starszych i tęższych
— ważne są wysmuklające zapięcia 
i dwa pionowe szw y  — drugi nato
miast model dla młodszych pań. 
Obie suknie można uszyć ze znoszo
nej nieco jesionki z  flauszu lub twi-  
du, bowiem takie grube materiały  
w  dalszym ciągu są szalenie modne. 
Jeśli nie m am y nie nadającego się 
do przeróbki, to trudno — trzeba 
kupić nowy materiał — może to być  
niskoprocentowa wełna.

Na pierwszą suknię trzeba mate
riału (rozm. 46) długości 1.90 cm 
szer. 140, a na drugą, tę krawatową  
(rozm. 38) około 2 m tej samej sze
rokości.

Prosimy zwrócić uwagę na guzicz
ki, k tórym i przyp ię ty  jest krawat. 
Znajduje się na nim monogram w ła
ścicielki sukni. Jak to zrobić? Zna
jąc, w  tym  względzie, przemyślność  
naszych nastolatków  — im tę spra
wę pozostawiamy. Na pewno coś 
wykombinują...

„MŁODA GOSPOSIA” pyta o technikę 
wyrobu pierożków. Uważa, że ten  sposób, 
który stosowała je j m am a i teściowa jest 
bardzo pracochłonny. Otóż teściowa, le
piąc pierożki, każdy brzeg od w ew nątrz, 
przed zlepianiem, moczyła wodą; a m a
m a po kaw ałeczku w ałkuje ciasto, żeby 
było świeże i  nie wysychało i lepi p ie
rożki bez wody, bardzo starannie, n a tu 
ralnie palcami.

M łoda Gosposia pisze: „chyba niem ożli
we, żeby tak  pracowicie robili pierogi w 
barach, restau rac jach , czy w garm aże
riach-...”

Słusznie — Młoda Gosposiu! Nie m niej 
technika w yrobu pierogów jest dość skom 
plikow ana i m im o — uspraw nień — uw a
żana za bardzo pracochłonną. Dlatego też 
nie wszędzie można dostać pierożki i na 
ogół rzadko — tak  dobre „jak  u m amy". 
Pisze Pani, że mąż „przepada za pieroga
m i” — póki czas, niech go Pani wciąg
nie do ich roboty, a może... zacznie nieco 
m niej za niem i przepadać, dużo więcej 
cenić pracę nad ich przygotowaniem,

N ajpierw  trzeba przygotow ać nadzienie 
(mięsne, kapustne, grzybowe, serowe, ,.ru 
skie”, słodkie itd.). Potem sporządzić cia
sto pierogowe, potem pierogi formować, 
a  potem je gotować.

Zajm ijm y się form owaniem . Zależy ono 
nie tylko od ciasta, ale i od farszu. Zbyt 
suchy farsz się rozsypuje i u trudn ia zle
pianie pierożków, a  zbyt rzadki — w y
cieka między brzegam i i pow oduje otw ie
ran ie  się pierogów w  czasie gotowania. 
Farsz powinien być takiej konsystencji, 
aby go m ożna było kształtow ać w kulki, 
które układa się na rozwałkowanym  cie- 
ście.

Kucharze zawodowi robią to tak : roz- 
w ałkow ują ciasto w prostokąt na g ru 
bość ok. l —2 mm. W odległości 5 erę 
od brzegu układają kulki farszu — jedna 
od drugiej oddalona też o 5 lub 6 cm. 
Teraz brzegiem ciasta przykryw ają ten 
rządek kulek  i specjalnym  wykrawaczem 
do pierogów (z m etalow ą w kładką na 
brzegu) w ycinają pierwszy rząd pierogów. 
Odcinają zw isające resztki ciasta i uk ła
dają  nowy rządek  ku lek  i tak  aż do koń
ca. Kto m a w prawę układa od razu kul
ki w  odpowiedniej ilości i odległości od 
siebie, na całej pow ierzchni ciasta, a  po
tem  takim  sam ym  prostokątem  wywalko- 
wanego ciasta przykryw a ten prostokąt 
z kulkam i farszu. Ale przy tym sposobie, 
trzeba jeden bok pierożka zlepiać, bo 
forem ka lepi tylko półokrągły brzeg zło
żonego podwójnie ciasta. Gosposiu! W y
próbuj, który sposób uznasz za lepszy.

Gospodynie w dom u zw ykle nożem k ra 
ją  ciasto na kw adraty — na środku kw a
d ratu  k ładą łyżeczkę farszu, a potem każ
dy pierożek sk ładają po przekątnej, czyli 
w tró jką t i lepią jego dw a brzegi. To 
praw da, że ciasto może w takim  wypadku 
wysychać i pierożki słabo się lepią. Aby 
tego uniknąć, dobrze jest ciasto leciutko 
posypać solą i  jeszcze raz tę  sól przew ał
kować delikatnie po cieście. Sól wchłania 
wilgoć i ciasto nie w ysycha zbyt szybko.

IRENA N. pyta, czy można stosować 
m aślankę zam iast śm ietany do ciasta.

Można. Szczególnie, gdy pieczemy ciast
ka i c iasta na proszku. Do np. jabłek 
w  cieście itp. można zam iast śm ietany do
lewać m aślanki. Różnicy w  sm aku p ra 
wie że nie będzie. Przy okazji przypo
minam , że nadm iar m aślanki można do
dawać kurom  do paszy. Będą się lepiej 
niosły.

ROMAN W. Syn m a rac ję ; jeśli baterie 
od rad ia tranzystorowego przetrzym ać w 
cieple, np. na kaloryferze lub piecu przez 
noc, to  na drugi dzień nieomal nieczynna 
bateria działa znowu praw ie jak  nowa. 
N aturalnie, że robi się to  z bateriam i już 
używa.nymi. ale nie — nowymi.

KAMILLA
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CZERWONE 
RĘCE

K o b ie ty  W s c h o d u  s ł y n n e  s ą  z tego ,  że  m a j ą  
ś liczne ,  w y p ie l ę g n o w a n e  r ąc zk i .  Ale  j a k  o n e  o  n ie  
d b a j ą ł  A m y ?

C ze rw o n e  r ę c e  to  n a  ogó l  w ia l n i e  d o w ó d  
b r a k u  p ie lę g n ac j i  r ą b .  W y lec ia ło  s ię  n a  d w ó r ,  
w  zimie ,  z n i e  dość  d o b r z e  w y t a r t y m i  r ę k o m a  
i  s ię  o d m ro z i ły .  A lbo  n ie  nos i ło  s ię  — g d y  
t r z e b a  — r ę k a w ic z e k .  R ęc e  o d m r o ż o n e  w y g l ą 
d a j ą  ia ta ln ie .  C z e rw o n e  lu b  s in o -z le lo n e ,  s zp e 
c ą  n a j ł a d n ie j s z ą  kob ie tę .  W y leczy ć  r ę c e  z  od 
m r o ż e n ia  n i e  j e s t  ła tw o .  I  r ó ż n e  s p o s o b y ,  ró ż 
n y m  rę k o m ,  m n ie j  lub  b a rd z ie j  p o m a g a ją .  P o 
d a m y  w ię c  k i lk a .

M e d y c y n a  lu d o w a  ra d z i  o w i ja ć  r ę c e  n a  noc  
w  k i s z o n ą  k a p u s t ę  i t a k  spać .  P o d o b n o  w ie lu  
o s o b o m  ju ż  po  t y g o d n iu  to  p o m a g a .

I n n y  s p o s ó b  to  — k ą p ie l e  p r z e m i e n n e :  raz  
w  z im n e j ,  r a z  w  g o rą c e j  w odz ie .  Czyl i p r z e 
n o s ić  r ę c e  co p a r ę  m i n u t  z Jed n e j  m i s k i  do  
d ru g ie j  j t a k  co w ieczó r ,  aż  do  r e z u l t a tu .

W ie lu  o s o b o m  p o m a g a  m y c ie  c z e r w o n y c h  r ą k  
w  w o d z ie  z  d o d a tk i e m  k i l k u n a s t u  k r o p l i  m le k a .

J e s z c z e  i n n y m  p o m a g a  — p o n o ć  n a j s k u t e c z 
nie j — k ą p a n i e  r ą k  w ro z tw o r z e  soli m o rs k ie j .  
10€ g sol i m o rs k i e j  ro z p u s z c z a  s ię  w  l i t r z e  w o 
d y .  C zęść  g o rą c eg o  ro z tw o r u  w le w a  s ię  d o  m i 
s k i  i t r z y m a  r ę c e  w tej g o rą c e j ,  s ło n e j  w odz ie  
p rz e z  20 m i n u t .  W c za s ie  g d y  r o z t w ó r  s t y g n ie ,

d o l e w a  się  s ło n e g o  w r z ą t k u ,  b y  s t a l e  b y ł  g o 
rą c y .

J e ś l i  n ie  m o ż n a  d o s t a ć  s o l i  m o r s k i e j  m o ż n a  
ja  z a s t ą p i ć  a łu n e m .  T a k  s a m o  p o s t ę p o w a ć .

Po  t a k i e j  k ą p i e l i  r ą k  n a s m a r o w a ć  j e  d o b r y m  
k r e m e m  l a n o l i n o w y m ,  a lb o  k r e m e m  „ S i l ” *.

J A K  DBAĆ O RĘC E?

M yć  j e  z d o d a t k i e m  d o  w o d y  — b o r a k s u ,  
m o ż l iw ie  n a jc z ę ś c i e j .  U ż y w a ć  t ł u s t e g o ,  p i e n i ą 
c e g o  s>ę .m yd lą .  G u m o w a  s z c z o te c z k a  d o  r ą k  
o g r o m n i e  . o ż y w ia  k rw io b le g .  W y c i e r a ć  r ę c e  
p o r z ą d n ie ,  s u c h y m  r ę c z n i k i e m  f r o t t e  — n i g d y  
n ie  w i l g o t n y m  i n i g d y  n i e  c u d z y m !  Ale  w  
m ie j s c a c h  o u b l i c z n y c h  ( to a le ty ,  r e s t a u r a c j e  
i td . )  n i e  u ż y w a ć  r ę c z n i k a ,  s z c z e g ó l n i e  j u ż  u -  
ź y w a n e g o ,  t y lk o  a lb o  c 1 er d o  r ą k  ( je s * <a_ 
k i  n p .  w  w ie lu  p o c ią g a c h ,  w  to a l e t a c h ) ,  a lb o  
o b s u s z y ć  r ę c e  w  s u s z a r c e  e l e k t r y c z n e j .  ( B a 
d a n i a  w y k a z a ł y ,  że  n a  r ę c z n i k a c h  w  m i e j 
s c a c h  p u b l i c z n y c h  z n a j d u j e  s i ę  w ie l e  b a k t e r i i  
c h o r o b o t w ó r c z y c h ,  m .  in .  B a c t e r i u m  C o l i ;  czy^ 
li, że  l u d z i e  . n i e s t a r a n n ie  m y j ą  r ę c e  i p r z e 
n o s z ą  h a  r ę c z n i k i  b a k t e r i e  * k i s z k i  s to lc o 
w e j) .

P o  u m y c i u  r ą k ,  g d y  t y l k o  są  n a  t o  m o ż l i 
w o śc i  — rw c trzeć  w  s k ó r ę  r ą k  t r o c h ę  k r e 
m u .  R * r* u l t^ y  sa  w t e d y ,  g d y  s ię  t o  r o b i  s t a 
le, n i e o m a l  a u t o m a t y c z n i e .

P o  z m y w a n i u ,  p r a n i u  i td .  g d y  s k ó r a  r ą k  j e s t  
p rz e s u s z o n a ,  w e t r z e ć  w  n i ą  m i e s z a n k ę  g l i c e 
r y n y  w  p ł y n i e  z s o k i e m  c y t r y n o w y m .  S ok  c y 
t r y n o w y  w y h i e l a ,  a  g l i c e r y n a ,  j a k o  a lk o h o l ,  
ś c ią g a  p o r y .

P r z y  ró ż n y c h  b r u d n y c h  p r a c a c h  d o r c o w c h  — 
nosić  r ę k a w ic z k i .  J e ś l i  ic h  n i e  m a c ie ,  bo  ju ż  
s ię  o o d a r ły ,  l u h  -wiecie, że  m o g ą  s ię  ł a t w o  
p o d r z e ć  p rz y  w y k o n y w a n i u  j a k i e j ś  c z y n n o ś 
ci — z a k ł a d a j c i e  n a  r ę k ę  n p .  t o r e b k ę  fo l i o w ą ,  
p r z y t r z y m u j ą c  j ą  n a  n a d g a r s t k u  g u m k ą .  P r z e z  
t a k ą  t o r e b k ę  z fo l i i  m o ż n a  n p .  ś w i e t n i e  p a s t o 
w a ć  p o d ło g ę  l u b  ś c i e r a ć  k u r z  n a g r o m a d z o n y  
np .  n a  szc z y c i e  p ie ca .  W ła ś n ie  t e  c z y n n o ś c i  b a r 
dzo  n i s z c z ą  r ę c e ,  bo  b ru d ,  k u r z  i s a d z a  „ w ż e 
ra ją * ”  s i ę  w  s k ó r ę .  T o  s a m o  d o t y c z y  p a le n ia  
w  p iec u .

K t o  n a p r a w d ę  d h a  o  r ę c e ,  t e n  r a z  n a  t y 
d z ie ń  m o c z y  je  w  p o d g r z a n y m  t r a n i e  ( lub  o l i 
w ie ,  czy  o l e j k u  m i g d a ł o w y m ,  a l e  o l iw a  i  o l e 
j e k  są  d r o ż s z e  od  t r a n u ,  a  t r a n  j e s t  r ó w n i e  
s k u t e c z n y ,  t y l e  że... n o  m o ż e  n i e  p a c h n i e ) .

1. Z u p a  s z c z a w io w a  z j a j k i e m  n a  t w a r d o .  
R y b a  s m a ż o n a ,  z ie m n ia k i ,  s a ł a t k a  z  k a p u 
s t y  k i s z o n e j .  L e g u m i n a  z  k a sz k i  m a n n y  z 
k o n f i t u r ą .

2- B arszcz  k i s z o n y  z  p a s z t e c ik a m i  (n a l e ś 
n ik i  n a d z i e w a n e  f a r s z e m  m i ę s n y m ) .  K n e d l e  
ze  ś l i w k a m i  (m r o ż o n y m i )  z m a s ł e m  i b u ł e c z 
ką ,  c u k r e m - p u d r e m  i ś m i e t a n ą .

3. Z u p a  z  z ie lo n eg o  g ro s z k u  (z k o n c e n t r a 
tó w )  z  g r z a n k a m i .  K a p u s t a  f a s z e r o w a n a  
(a lbo  ca l a  g łó w k a ,  a lb o  g o łą b k i )  m i ę s e m ;  
z i e m n ia k i ,  s o s  p o m i d o r o w y .  B u d y ń  z s o 
k i e m  o w o c o w y m .

4. Z u p a  o g o n o w a  (z k o n c e n t r a t ó w )  z  w e r -  
m is z e le m  i z ie lo n ą  n a t k ą  p i e t r u s z k i .  F a s o l 
ka  po  b r e t o ń s k u ,  z ie m n ia k i .  S u r ó w k a  z  p o 
ró w .

5. Z u p a  p o m i d o r o w a  z  r y ż e m  i s i e k a n ą  
n a t k ą .  Ś le d z ie  p ie c z o n e  w  b o c z k u ,  z i e m n i a 
k i ,  k a p u s t a  g o t o w a n a ,  lu b  s u r ó w k a .

(L Z u p a  j a r z y n o w a .  C y n a d e r k i  w  s z a r y m  
sosie ,  k a s z a  ( g r y c z a n a  lu b  p e r ło w a ) .  F a 
s o lk a  s z p a r a g o w a  (z m ro ż o n e k ) .  S u r ó w k a  z 
m a r c h w i  z  j a b ł k i e m .

7. G r o c h ó w k a  z  m a j e r a n k i e m  i g r z a n k a 
mi.  P i e c z e ń  w o ło w a  w e  w ł a s n y m  sosie , 
k o p y t k a  (k lu s k i  z i e m n ia c z a n e )  lu b  m a k a 
r o n ,  b u ra c z k i .  S u r ó w k a  o w o c o w a ,  m i e s z a 
na.

J e ś l i  p a z n o k c i e  s ię  k r u s z ą ,  l a m ią ,  s t r z ę p i ą  
d o b r z e  j e s t  d o d a ć  do  t a k i e j  t r a n o w e j  k ą p ie l i  
r ą k  k i lk a  k r o p l i  j o d y n y .  P o t e m  u m y ć  rę c e  
b a rd z o  s t a r a n n i e  d o b r y m  m y d łe m .

I je szcze  j e d n a  r a d a  n a s z y c h  p r a b a b e k :  g d y  
c h c i a ł y  m ie ć  b ia łe  r ą c z k i ,  p o d n o s i ły  je  d o  g ó 
ry .  w y s o k o ,  w y s o k o  i t a m  p a l u s z k a m i  t r z e 
p a ły  j a k  p t a k  s k r z y d e ł k a m i .  K r e w  z  r ą c z e k  
s p ły w a ł a  w  d ó ł  j b y ły  — p r z y n a j m n i e j  p rz e?  
k r ó t k i  c za s  — ś l i c z n e ,  bia łe .

B E L L A

M o r s k i e  i s ł o d k o w o d n e  M a m y  ich  t e r a z  dość.  
N ie  z a w s z e ,  a le  p o t r a f i ą  d o c ie ra ć^  n a w e t  do  
m a ł y c h  m ia s t e c z e k ,  a  n i e r a z  po  d r o d z e  do  
w i e j s k i c h  s k l e p i k ó w  G S .  Są  o g r o m n i e  z d r o 
w e .  Ł a t w o s t r a w n e  i ł a t w o  p r z y s w a j a l n e ,  w o 
bec  czego  m o ż n a  j e  p o d a w a ć  d z ie c io m  i s t a r 
com ,  c h o r y m  i r e k o n w a l e s c e n t o m  (by le  u w a 
żać na  ości!) . R y b y  m o r s k i e  z a w i e r a j ą  r z a d k a  
s p o t y k a n y  w ś r ó d  p r o d u k t ó w  — j o d .  P o n a d t o  
w ie le  i n n y c h  z w ią z k ó w  m i n e r a l n y c h .  I c h  b ia ł 
k o  m o i e  z p o w o d z e n ie m  z a s t ą p i ć  b i a ł k o  m i ę 
sa ,  j a j ,  c zy  d r o b i u .

Czas g o to w a n ia  r y b  j e s t  n a  ogól w i e l o k r o t 
n ie  k r ó t s z y  niż  m ię s a ,  a I g r a m  b ia łk a  j e s t  
p r z e c i ę t n i e  t r z y  r a z y  t a ń s z y  w r y b i e  n iż  w 
m ię s ie  z w ie r z ę c y m .

P l E C Z E f t  S I E K A N A  R Y B N A
P ół  k g  f i l e tó w  n p .  z dorsza- — u m y ć ,  z em leć  

W m a s z y n c e  r a z e m  z 1 n a m o c z o n ą  w  m l e k u  1 
o d c i ś n i ę t ą  b u l k ą  — Sfl g r a m o w ą .  D oda ć  j a j k o  
(1-2), d r o b n o  p o s i e k a n ą  c eb u lę ,  p o d s m a ż o n ą  
n a  łyżce  o l e ju  s o jo w e g o ,  2 ły ż k i  b u łk i  t a r t e j  
i p r z y p r a w y  (sól, p i e p r z  m ie lo n y ,  o d r o b i n ę  c u 
k ru ) .  W s z y s tk o  r a z e m  w y m ie s z a ć .

N a  ro z ło ż o n y  p a p i e r  ś n i a d a n i o w y  ( lu b  i n n y  
p e r g a m i n o w y ) ,  d o b rz e  w y s m a r o w a n y  m a r g a r y 
n ą  — u ło ż y ć  część  m a s y ,  a n a  n i e j  2-3 j a j a  
u g o t o w a n e  na  t w a r d o  ( o b r an e  ze  s k o r u p k i ,  a l e  
w  całośc i) .  N a  to  p o ło ż y ć  r e s z tę  m a s y  r y b n e j .  
W s z y s tk o  w y g ła d z i ć  l y i k ą ,  m a c z a n ą  w  z i m n e j  
Modzie  i c a ł y  w a łe k  szc z e ln ie  o w i n ą ć  p e r g a 
m in e m .  Rogi  j e g o  p o d ło ż y ć  po d  s p ó d  i c a łość  
u łożyć  w r o n d l u  lu b  n a  b r y t f a n c e .  W ło ży ć  
do  g o r ą c e g o  p i e k a r n i k a  i .  u p ie c .  G d y  t r z e b a ,  
p o d la ć  p a r o m a  ł y ż k a m i  w o d y .

U p ie c z o n y  r o z w in ą ć  ( g d y b y  p a p ie r  c ię żk o  
sch o d z i ł ,  to  p o s m a r o w a ć  go  z  w i e r z c h u  w o d ą ) .  
Ł a d n i e  p i e c z e ń  u ło ż y ć  n a  p ó ł m i s k u ,  n d e k o -  
TOwa*ć z i e m n i a k a m i ,  lu b  m a k a r o n e m  i p o d a 
w a ć  7 s o s a m i ,  n p .  p o m i d o r o w y m ,  k o p e r k o w y m ,  
lu b  z  k o r n i s z o n ó w .

v
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Ryby na stół
Ś L E D Z I E  P I E C Z O N E  W B O C Z K U

I kg o c zy s z c z o n y c h ,  w y m o c z o n y c h  ś ledz i  
o w in ą ć  w p a s k i  b o c z k u  (3fl d k g  — k r a j a ć  c i e n 
ko!) .  S p ią ć  w y k a ł a c z k ą ,  u ło ż y ć  na b la sze  i 
z a p i e c  w  ś r e d n i o  g o r ą c y m  p i e k a r n i k u .

W czas ie  p i e c z e n ia  s m a r o w a ć  w i e r z c h y  p ę 
d z e l k i e m ,  m a c z a n y m  w o le ju  s o jo w y m .  Z a p ie 
k a ć  ok .  16-15 m i n u t .  N a s t ę p n ie  n a c z y n i e  ze 
ś le d z ia m i  p r z y k r y ć  p o k r y w k ą ,  z m n ie j s z y ć  p ło 
m i e ń  i na  m a l u t k i m  o g n iu  je szc ze  z o s t a w ić  
ż e b y  doszły ,  p rz e z  5-lfl m i n u t .  P o d a w a ć  z a raz  
p o  u p ie c z e n iu ,  n p .  z  z i e m n i a k a m i  w  m u n d u r 
k a c h  lu h  z p i e c z y w e m  i d u ż ą  i lo śc ią  s u r ó w k i  
(np. z k i s z o n e j  k a p u s ty ) .

Ś L E D Z I E  F A S Z E R O W A N E

1 k g  ś w i e ż y c h  ś ledz i  (a lbo  d o b r z e  w y m o c z o 
n y c h ,  s o lo n y c h )  o c z y ś c ić  d o k ł a d n i e ,  o p łu k a ć ,  
a le  s k ó r y  n ie  z d e j m o w a ć  ( u s u w a m y  k r ę g o s ł u p  
i ości)- U łożyć  ś led z ie  s k ó r ą  n a  de sce .

N a m o c z o n ą  i o d c i ś n i ę t ą  z w o d y  b u l k ę  w y 

ro b ić  z 2 ły ż k a m i  b u l k i  t a r t e j ,  2 j a j a m i ,  2 
ł y ż k a m i  z i e l e n i n y  ( p i e t r u s z k a ,  k o p e r e k )  Oraz z 
d u ż ą ,  p o s i e k a n ą  i p r z y s m a ż o n ą  n a  t łu s z cz u  
c e b u l ą .  W y m ie s z a ć ,  d o d a j ą c  p r z p r a w y  — sól. 
p i e p r z  — do  s m a k u .

T y m  n a d z i e n i e m  w y p e łn i ć  ś ledz ie ,  o ta c z a ć  
j e  w  m ą c e  i s m a ż y ć  k r ó t k o  no  g o r ą c y m  t ł u s z 
czu  (sm alec ,  m a r g a r y n a ,  ole j) .

U s m a ż o n e ,  u k ł a d a ć  w  p ł a s k i m  n a c z y n i u ,  
p r z y k r y ć  i w s t a w ić  do  n a g r z a n e g o  p i e k a r n i k a  
n a  ok.  1S m i n u t .

P o d a w a ć  z z i e m n i a k a m i  i g o t o w a n y m i  j a 
r z y n a m i ,  n p .  k a p u s t ą  b ia łą ,  c z e r w o n ą  i z sfi-  
r ó w k a m i .

K LOPS1K1 R Y BN E 

1 k g  f i l e tó w  lu b  p ó ł to r a  k i l o g r a m a  j a k i c h 
k o lw ie k  r y b  u m y ć ,  o b ra ć ,  oc zyśc ić ,  p r z e p u ś 
c ić  p rz e z  m a s z y n k ę ,  d o d a ć  2 p o s i e k a n e  i p r z y 
s m a ż o n e  na  t łu s z c z u  c eb u le ,  1 -2  j a j a ,  n a m o 
c zo n ą  i o d c i ś n i ę t ą  b u łk ę ,  so li  i p i e p r z u  do  
s m a k u ,  a  k to  lu b i .  to  1 -2  łyżk i  s i e k a n e j ,  z ie 
lo n e j  p i e t r u s z k i .  J e ś l i b y  m a s a  b y ła  za r z a d k a ,  
d o d ać  bu łe c zk i  t a r t e j .

F o r m o w a ć  w r ę k a c h  m a łe  k lo p s ik i  i o b s m a 
żać je  d o o k o ła  n a  p a t e ln i ,  na  r o z g r z a n y m  o le 
ju  (np . s o jo w y m ) .  U sm aż o n e  m o żn a  p o d a w a ć  
z z i e m n i a k a m i  i k a p u s t ą .

Ale  je śl i z r o b ic i e  od r a z u  w ię c e j  k l o p s ik ó w ,  
to  r e s z t ę  m o ż n a  na d r u g i  d z ie ń  p r z y r z ą d z i ć  W 
sosie ,  np .  ś m i e t a n o w y m .

Do r o n d e l k a  w ło ży ć  ły ż k ę  t łu s z cz u  (o le j  lu b  
m a r g a r y n a ) ,  ł y ż k ę  m ą k i  i n ie  r u m i e n i ą c ,  w y 
m ie s za ć .  Tę  z a s m a ż k ę  r o z p r o w a d z ić  s z k l a n k ą  
b u l io n u  (np.  z k o n c e n t r a t u )  l u b  p r z e c i e r e m  
p o m i d o r o w y m ,  a lb o  s m a k i e m  g r z y b o w y m ,  z a 
g o to w a ć .  Na  k o ń c u  d o d a ć  p a r ę  ły ż e k  ś m i e t a n y .  
W łożyć  k lo p s ik i ,  je szc ze  p o d d u s ić  na  s ł a b y m  
o g n iu  i p o d a w a ć  np .  z k a sz ą  k r a k o w s k ą ,  
j ę c z m i e n n ą  lu b  g r y c z a n ą  a lb o  z m a k a r o n e m ,  
czy  ry ż e m .  D odać  s u r ó w k ę  z m a r c h w i  l u h  s e 
le ra .

Rady dobre i praktyczne •  Rady dobre i praktyczne •  Rady dobre i praktycz



r o z m o w y  z c z y t e l n i k a m i

P an i St. G órna z G rodziska

Przy cytow aniu Ojców Kościoła nie w y
starczy dodać, że to  a to  powiedział np. św. 
A ugustyn. N ależy jeszcze dodać, gdzie (w 
k tórym  trak tac ie  lub  liście) to powiedział, 
aby m ożna było spraw dzić, ponieważ w ielu 
„uczonych w  piśm ie” lubi się powoływać na 
różne au tory tety , by przem ycić (własne m y 
śli czy pom ysły lub  rzucić w łasną in te rp re
tację.

Nie badaliśm y specjaln ie dziejów  pow sta
nia i rozw oju  środków  antykoncepcyjnych, 
ale je s t rzeczą pew ną, że pom yślano o nich 
dopiero w  okresie rozwoju kapitalizm u, czyli 
nie znano Ich raczej w  starożytności i śred
niowieczu. Za czasów C hrystusa sterylizację 
(a może i przeryw anie ciąży) stosowali ty l
ko poganie, ponieważ wyznawcy Mojżesza 
każde dziecko zawsze uw ażali za błogosła
w ieństw o Niebios. P rzypom inam y tu  w ypo
wiedź C hrystusa: „Albowiem są trzebieńcy, 
k tórzy się tak  z żyw ota m atk i urodzili, są 
też trzebieńcy, k tórzy zostali w ytrzebieni 
przez ludzi, są również trzebieńcy, którzy 
się w ytrzeb ili sam i dla K rólestw a Niebios. 
K to  może pojąć, niech po jm uje” (Mat. 19, 12).. 
N iektórzy chrześcijanie (mężczyźni) zrozu
m ieli tę  wypowiedź opacznie i naśladow ali 
pogan w  au tokastracji, lecz nie dla celów 
ograniczenia potom stw a.

W ydaje się nam , że słuszne jest stanow i
sko Kościołów chrześcijańskich zezw alają
cych na regulację urodzin środkam i sztucz

n y m i  w  celu niedopuszczenia do konieczności 
przeryw ania ciąży lub przym usow ej s te ry li
zacji. Kościół Polskokatolicki swój pogląd 
na te  problem y wyłożył w  Liście P astersk im  
opublikow anym  w  „Rodzinie” z dnia 12 
stycznia 1969 r. Pozdraw iam y.

Pan Karol Sitarski z Nałęczowa

A jed n ak  o an ty tryn ita rnych  przekona
niach Świadków  Jehowy piszemy „spraw ied
liw ie i obiektyw nie” i doskonale je  znamy. 
P ojm ujem y je  w łaśnie tak  sam o jak  Pan, 
a m ianowicie, że Syn Boży — zdaniem 
Świadków  Jehow y — „m iał początek” i że 
Duch Święty to nie Osoba, lecz „w pływ po
chodzący od Boga O jca i S yna”. Jeżeli P an  
chce to nazw ać „inną in te rp re tac ją” Biblii; 
to m y pozw alam y sobie to nazw ać in te rp re 
tac ją  błędną. Dlaczego? Dlatego, że b ib lijne 
zdanie „chrzcząc je  w  im ię O jca i Syna i 
Ducha Suniętego” mówi, o trzech osobach
i to sobie we w szystkim  równych. Chrzcimy 
bowiem nie w „im iona”, lecz „w im ię” — 
czyli powagą jednego Boga, jednego Bóstwa. 
Gdyby Ojciec tylko był Bogiem a Syn nim 
nie był, trzeba by chrzcić w  i m i o n a  Boga 
Ojca, pół-Boga Syna i w imię jakiegoś 
„w pływ u”. Spójnik  ,4” w skazuje na równość 
w szystkich trzech nazw. Jeżeli Ojciec jest 
Osobą i Bogiem, to i  Syn je s t Osobą i Bo
giem i Duch Św. je st Osobą i Bogiem. A 
jednak  je s t jedno bóstw o, jeden  Bóg.

Tę in te rp re tac ję  zna całe chrześcijaństw o 
od samego początku. N atom iast an ty try n ita 
rzy zawsze uw ażano za Judejczyków  (nie
chrześcijan) i zawsze byli oni w  znikomej 
mniejszości.

Pozwalam y sobie rów nież zwrócić uwagę, 
że Św iadkow ie Jehow y nie są „tak zw ani”, 
lecz tak  się sam i nazw ali. Więc nie je s t to 
złośliwe przezwisko — lecz ich nazwisko.

D ziękując za noworoczne pozdrowienia, 
w zajem nie pozdrawiam y i życzymy w szyst
kiego najlepszego.

Pan Stanisław T. z Wejherowa

L ek tu ra  na tem at państw a W atykanu jest 
dość obszerna. Podajem y trzy  pozycje: „Hi
storia papiestw a” (autorem  ks. S. W łodarski), 
„Jan  X X III wobec problem ów  współczesno
ści” (autorem  St. M arkiewicz), „Dzieje p a 
pieży” (autorzy: Fr. Seppelt i KI. Lóffler).

Nazwa „W atykan” pochodzi przypuszczal
nie od łacińskiego słowa „vaticinium " — 
wróżba i oznacza jedno ze wzgórz o taczają
cych m iasto Rzym. Na tym  wzgórzu jeszcze 
w  I w. sta ła  św iątynia bożka Apollina, przy 
k tórej w różbici (urzędowi) głosili przepo
w iednie. Tutaj też był pogański ośrodek 
ku ltu  bogini Cybeli. Po 313 r. w  celu zastą
pienia tego k u ltu  ku ltem  chrześcijańskim  
zbudowano św iątynię (bazylikę) na cześć Ap. 
P io tra i w tedy  też przeniesiono do niej „re
likw ie” tego świętego z ikatakum b św. Seba
stiana (przy Via A ppiay Od IV  do X III w ie
ku biskupi Rzymu (papieże) rezydowali w 
pałacu la terańsk im  (rodziny Lateranich). 
Obecnie m ieści się w nim muzeum. Na

ZAWIADAMIAMY!

Jest do nabycia we wszystkich kio
skach „Ruchu" KALENDARZ KATO
LICKI na rok 1969.

Cena Kalendarza zł 15.—

wzgórzu W atykanu papieże m ieszkali dopie
ro od 1377 r. W la tach  1450-1590 zbudowano 
tu  ogrom ny pałac na 55 tysiącach m etrów  
powierzchni, posiadający około tysiąca prze- 
rpżnych pomieszczeń. Obecnie istn iejącą b a 
zylikę św. P io tra  rów nież budow ano w tym  
czasie (od 1506 r.)

Państw o W atykanu (Citta del Vaticano) 
powstało niedawno, bo w  1929 r. dzięki po
rozum ieniu pap. P iusa XI z dyktatorem  
Mussolinim. Z ajm uje obszar 44 hektarów . 
Mieszka tu  i p racu je (poza papieżem) około 
tysiąca osób. Je st to państw o feudalne typu 
m onarchii absolutnej. Posiada w łasną pocztę, 
radiostację i prasę. Prow adzi odrębną po
litykę zagraniczną i ma nam iastkę w łasnej 
arm ii zw aną gw ardią szw ajcarską. W łaści
wą jednak  siłą tego państw a je s t w ielka a r
m ia duchow ieństw a (około pół m iliona) oraz 
ogromny kap ita ł finansow y zarówno w  sa 
mych Włoszech i jak  i w  całym  świecie (np. 
w  A rgentynie). W atykan zabiega o u trzym a
nie stosunków  dyplom atycznych możliwie ze 
w szystkim i państw am i poprzez swoich n u n 
cjuszy, in ternuncjuszy  i delegatów  apo
stolskich. I odw rotnie, k ra je  u trzym ujące 
stosunki dyplom atyczne z W atykanem  posia
dają  w  tym  państew ku swoich przedstaw i
cieli. W państw ach, gdzie nie ma naw et de
legatów  apostolskich, in te re sy  W atykanu re 
p rezen tu ją  prym asi posiadający szerokie 
upraw nienia i znaczną samodzielność w po
dejm ow aniu decyzji. Z resztą interesów  tego 
państw a broni też każdy ksiądz i każdy w y
znawca Kościoła Rzym skokatolickiego (po
dw ójne obyw atelstw o faktyczne). P ozdraw ia
my.

UWAGA

J Jest do nabycia „Śpiewnik kościel- 
t ny", zawierający łącznie 350 pieśni na
i wszystkie pory roku kościelnego wraz
1 1 nutami. 645 stron druku w twardej 
J oprawie.

Cena 80 zł 
t Wysyłamy za pobraniem pocztowym 
J dla parafii, chórów, bractw, towarzystw 
f oraz indywidualnie,
i  20 proc. rabatu od każdych 10 
J egzemplarzy.
t Zamówienia przyjmuje: Rada Koś- 
J cioła —  Wilcza 31 —  Warszawa.

*

Uwaga Czytelnicy!
W INSTYTUCIE WYDAWNICZYM

„ODRODZENIE"
Warszawa, ni. Wilcza 31

są do nabycia:

Nam zapomnieć nie wolno . . zl 15.—

Mroki rozjaśniają się . . . . z ł 10.—

Stosunki polsko-watykańskie

zł 12.—

Historia papiestwa tom I . . .zl 35.—

Trzynasty stopień wtajemniczenia zł 5 .-

Piękna nasza Polska cała . • zi 15.—

Sprawa Kościoła narodowego

zł 30.—

Kościoły chrześcijańskie

zł 15 .-

Pisma Bpa F. Hodnra U  tomy xt 68.—

Śmierć 1 zmartwychwstanie . zl 15.—

W ydawca: fiTPK Zakład W ydawniczy „O dradzenie” . Redaguje K olegium . Adres R edakcji i A dm inistracji: W arszawa, u l. WUcf* 11, te ł. 20-97-84; 
1S-2C-43. W arunki p renum eraty : P renum era tę  a a  k ra] p rzy jm ują  urzędy pocztowe, listom  ; oraz Oddziały 1 D elegatury  „R uch” . M oina również 
dokonyw ać w płat na konto PKO  N r I-S-IM M  — C entral* K olportażu P rasy  i W ydawnictw  „R uch”, W al a w a ,  ul. W ronia 23. P ren u m era ty  
przyjm ow ane są Co IB dnia m iesiąca poprzedzającego okres p ren u m eraty . Cena p renum eraty : kw arta ln ie  — 2* zl, półrocznie — 53 sS, rocznie — 
104 zł. P ren u m era tę  la  granice, k tó ra  Jest o 40 proc. dro isza  — p rzy jm uje  Biuro K olportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „Ruch'*, Warszawa, 
u l. W ronia t3, te ł. XS-4*-iW, konto PKO Nr 1 -fr-lOMit. (Roczna p reu n m era ta  wynosi: dla Europy 7 doi* H,78 D . 23.40 NF, 1.13.8 fu n t d la StaoAw 
Zjednoczonych i K anady 7 doi.; dla A ustralii 1,10,5 ŁA, go_, ŁE). Można również zam ówić prenum eratę , dokonując w płaty  na konto  Zakła
d u  W ydawniczego „O drodzenie" NBP III O, M. w arszaw a N r 1SS1-&-353M. Nie zam ówionych rękopisów  fo tografii i Ilu strac ji rertafccis n ie 
zw raca. N r Indeksu — *7518.

Prasow e Z akłady G raficzne RSW „P rasa”  Wi szawa, ul. M arszałkowska 1/S. Zaea. S9Ł P-K



We Włoszczowej w woj. kieleckim odda
no do eksploatacji nowoczesne zakłady sto
lark i budowlanej. Budowę tych zakładów 
rozpoczęto w roku 1965. Nowoczesny zakład 
został wyposażony w prototypow e maszyny, 
które pozwolą zmniejszyć zatrudnienie p ra 
wie o 250 ludzi niż podobne zakłady przy 
jednakowym  zachowaniu wielkości produk
cji. P lanuje się, że zakłady te zdolne będą 
w ytw arzać 800 tys. m kw. stolarki, co w pły
nie dodatnio na zaopatrzenie budownictwa, 
odczuwającego ciągłe brak i w  te j dziedzinie.

N ajwiększe w  k ra ju  zakłady przemysłu 
azotowego w  Puław ach w ysunęły się 
w  1968 roku na pierw sze miejsce spo

śród innych zakładów  tego typu. Puław skie 
„Azoty” dostarczyły 40 proc. globalnej pro
dukcji k rajow ej nawozów. Zakłady azotowe 
w Puław ach pod koniec br. wyprodukowały 
m ilionową tonę. Do roku 1970 zdolność pro
dukcyjna tych zakładów pozwoli na całko
wite zaopatrzenie północnych i środkowych 
rejonów  k ra ju  w  nawozy azotowe.

Kędzierzyn również posiada sw oje „Azo
ty” . Zakłady, które tam  pow stają i now a fa 
b ryka budow ana w  Tarnow ie dostarczą w 
1970 roku produkcję dw ukrotnie większą niż 
obecnie.

Rolnictwo potrzebuje nie tylko nawozy 
azotowe. Potrzebne są również nawozy fo
sforowe. Dostarczyć je  m ają  nasze kom bi
naty, będące w  budowie. Jeden  z nich po
w staje w  Gdańsku, a  w  II  kw arta le  br. od
dany do użytku oddział tych zakładów roz
pocznie produkcję nowego naw ozu — super- 
fosfatu potrójnego. Drugi zakład pow staje w 
Policach k.Szczecina. Zostanie on urucho
miony również w  bieżącym roku. W ytw a
rzać się tu  będzie cenny dla rolnictw a i po
szukiwany fosforan amonu. P lanuje się, że 
w roku 1970 zakład w  Policach produkow ać 
będzie 230 tys. ton tego nawozu.

W rozbudowie te j gałęzi przem ysłu che
micznego, pokłada duże nadzieje rolnictwo, 
które w  m iarę intensyfikacji potrzebuje co
raz to większych ilości nawozów sztucz
nych.

*
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